


X n  NIEDZIELA TO ZESŁA­
NIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Z DRUGIEGO LISTU ŚW. 
PAWŁA DO KORYNTIAN 

(3,4—9)

B r a c i a !  D z i ę k i  C h r y s t u s o w i  u f n o ś ć  
w  B o g u  p o k ł a d a m y .  N i e  ż e b y ś m y  
u w a ż a l i ,  ż e  j e s t e ś m y  w  s t a n i e  p o ­
m y ś l e ć  c o ś  s a m i  z  s i e b i e ,  l e c z  
w i e m y ,  że  t a  m o ż n o ś ć  n a s z a  j e s t  
z B o g a .  O n  t e ż  s p r a w i ł ,  ż e ś m y  
m o g l i  s t a ć  s i ę  s ł u g a m i  N o w e g o  
P r z y m i e r z a ,  p r z y m i e r z a  n i e  l i t e r y ,  
l e c z  D u c h a ;  l i t e r a  b o w i e m  z a b i j a ,  
D u c h  z a ś  o ż y w i a .  L e c z .  j e ś l i  p o ­
s ł u g i w a n i e  ś m i e r c i ,  u t r w a l o n e  k a ­
m i e n n y m i  l i t e r a m i ,  d o k o n y w a ł o  
s ię  w  c h w a l e ,  t a k  i ż  s y n o w i e  
I z r a e l a  n i e  m o g l i  s p o g l ą d a ć  n a  
o b l i c z e  M o j ż e s z a  z p o w o d u  b l a s k u  
j e g o  o b l i c z a  — p r z e m i j a j ą c e g o ,  
to  o i l e ż  b a r d z i e j  p e ł n e  c h w a ł y  
b ę d z i e  p o s ł u g i w a n i e  D u c h a ?  J e ż e l i  
b o w i e m  p o s ł u g i w a n i e  p o t ę p i e n i u  
J e s t  c h w a l ą ,  t o  o  i l e ż  b a r d z i e j  b ę ­
d z i e  o b f i t o w a ć  w  c h w a ł ę  p o s ł u g i ­
w a n i e  s p r a w i e d l i w o ś c i .

WEDŁUG ŚW. ŁUKASZA 
(10,23—37)

O w e g o  c z a s u  J e z u s  z w r ó c i w s z y  s i ę  
s z c z e g ó l n i e  d o  u c z n i ó w  r z e k ł !  
S z c z ę ś l i w e  o c z y ,  k t ó r e  w i d z ą  t o ,  
c o  w y  w i d z i c i e .  B o  m ó w i ę  w a m :  
W i e l u  p r o r o k ó w  i k r ó l ó w  p r a g n ę ­
ło  u j r z e ć  to ,  co  w y  w i d z i c i e ,  a  n i e  
u j r z e l i ,  i u s ł y s z e ć  to , c o  s ł y s z y c i e ,  
a  n i e  u s ł y s z e l i .
A  o t o  p o w s t a ł  j a k i ś  u c z o n y  w  
P r a w i e  i c h c ą c  G o  p o d e j ś ć ,  z a -  
p y t a ł :  N a u c z y c i e l u ,  c o  m a m  c z y ­
n i ć ,  a b y  o s i ą g n ą ć  ż y c i e  w i e c z n e ?  
J e z u s  m u  o d p o w i e d z i a ł :  W  P r a w i e  
co  j e s t  n a p i s a n e ?  J a k  c z y t a s z ?  O n  
r z e k ł :  B ę d z i e s z  m i ł o w a ł  P a n a  B o ­
g a  s w e g o ,  c a ł y m  s w o i m  s e r c e m ,  
c a ł ą  s w o j ą  d u s z ą ,  ze  w s z y s t k i c h  s i ł  
s w o i c h  i c a ł y m  s w o i m  u m y s ł e m ;  
a s w e g o  b l i ź n i e g o  j a k  s i e b i e  s a ­
m e g o .  J e z u s  r z e k ł  d o  n i e g o :  D o -  
b r z e ś  o d p o w i e d z i a ł .  T o  c z y ń ,  a  
b ę d z i e s z  ż y ć .  L e c z  o n ,  c h c ą c  s i ę  
u s p r a w i e d l i w i ć ,  r z e k ł  d o  J e z u s a :  
A  k t o  j e s t  m o i m  b l i ź n i m ?
J e z u s  o d p o w i e d z i a ł :  P e w i e n  c z ł o ­
w i e k  p c h o d z i l  z  . J e r o z o l i m y  d o  
J e r y c h a  i w p a d ł  w  r ę c e  z b ó j c ó w .  
Ci n i e  t y l k o ,  ż e  g o  o b d a r l i ,  a l e  
p o r a n i l i ,  i z o s t a w i w s z y  n a  p ó ł  
u m a r ł e g o ,  o d e s z l i .  P r z y p a d k i e m  
p r z e c h o d z i ł  o w ą  d r o g ą  p e w i e n  k a ­
p ł a n ,  i - z o b a c z y w s z y  go  m i n ą ł .  T a k  

s a m o  L e w i t a  p r z y s z e d ł s z y  n a  t o  
m i e j s c e  i s p o s t r z e g ł s z y  g o ,  r ó w ­
n i e ż  g o  w y m i n ą ł .  P e w i e n  z a ś  S a ­
m a r y t a n i n ,  b ę d ą c  w  p o d r ó ż y ,  p r z e ­
c h o d z i ł  r ó w n i e ż  o b o k  n i e g o .  G d y  
g o  z o b a c z y ł ,  w z r u s z y ł  s i ę  g ł ę b o k o :  
p o d s z e d ł  d o  n i e g o  i o p a t r z y ł  m u  
r a n y ,  z a l e w a j ą c  j e  o l i w ą  i  w i n e m ;  
p o t e m  w s a d z i ł  g o  n a  s w o j e  b y ­
d lę .  z a w i ó z ł  d o  g o s p o d y  i p i e l ę g n o ­

w a ł  go .  N a s t ę p n e g o  z a ś  d n i a  w y ­
j ą ł  d w a  d e n a r y ,  d a l  g o s p o d a r z o w i  
i r z e k ł :  M ie j  o n i m  s t a r a n i e ,  a 
j e ś l i  c o  w i ę c e j  w y d a s z ,  j a ,  g d y  
b ę d ę  w r a c a ł ,  o d d a m  ci. K t ó r y ż  z  
t y c h  t r z e c h  o k a z a ł  s ię ,  w e d ł u g  
t w e g o  z d a n i a ,  b l i ź n i m  t e g o ,  k t ó r y  
w p a d ł  w  r ę c e  z b ó j c ó w ?  O n  o d p o ­
w i e d z i a ł :  T e ń ,  k t ó r y  m u  o k a z a ł  
m i ł o s i e r d z i e  J e z u s  m u  r ? e k ł :  I d ź ,  
i  t y  c z y ń  p o d o b n i e .

DROGA

B O G A
„Gdy go zobaczył, w zruszył się 

głęboko: podszedł do niego i o- 
patrzył m u rany" (Luk. 10, 33, 
34).

„Nauczycielu, co m am  czynić, aby osiągnąć 
życie w ieczne? Jezus m u odpowiedział: W P ra ­
w ie co jest napisane? Jak  czytasz? On rzekł: Bę­
dziesz miłował Pana Boga swego, całym swoim 
sercem, całą sw oją duszą, ze wszystkich sil swo­
ich i  całym swoim umysłem, a swego bliź­
niego jak  siebie samego. Jezus rzekł do niego: 
Dobrześ odpowiedział. To czyń, a  będziesz żył” 
(Ewangelia)

Oto przykazanie P an a  i najw ażniejsze zada­
nie człowieka. Człowiek otrzym uje żywot w iecz­
ny  jako nagrodę za w ypełnienie przykazań Bo­
żych. Innej drogi nie ma. Miłość Boga i bliźnie­
go. to istota i sedno życia religijnego.W ypeł­
nianie tych najważniejszych przykazań nie jest 
rzeczą łatwą. Wymaga to od człowieka wielu w y­
rzeczeń i żelaznej konsekwencji.

W arunki, jakie staw ia Bóg tym, którzy pójdą 
za Nim mogą się nam  w ydaw ać niejednokrotnie 
zbyt ciężkie — jednak tylko wtedy, gdy nie ro­
zumiemy w pełni celu. d la  którego człowiek 
został powołany do istnienia. Celem tym jest 
szczęście wieczne — niebo. Życie na ziemi s ta ­
nowić ma tylko etap przygotowawczy. Często, 
chyba aż nazbyt często, podchodzimy do życia 
doczesnego tak, jakby miało ono trw ać wiecz­
nie. Szukam y, gonimy bez w ytchnienia, w ydaje 
się nam, że osiągniem y m aksim um  szczęścia. Za­
tracamy przy tym główny cel życia i przez to 
jesteśmy zawiedzeni, zdenerwowani, zgorzkniali, 
rozczarowani, załam ani. A przecież praw dzi­
we chrześcijaństw o nie polega na posiadaniu 
tylko m etryki chrztu, uczęszczaniu na Mszję św. 
od czasu do czasu i sporadycznym  przystępo­
w aniu do sakram entów  świętych. Niestety, taką 
postawę i takie rozum ienie w iary  spotykam y 
coraz częściej wśród współczesnych wierzących. 
Taki stan  rzeczy powinien pobudzić nas do głęb­
szej refleksji, do zastanow ienia się nad sobą, do 
gruntownego zreform ow ania całego naszego ży­
cia.

Jeżeli jestem  wierzącym, to powinienem nim 
być w każdej chwili swego życia, a nie ograni­
czać swego chrześcijaństw a do kilkunastu minut, 
do czasu, w  którym  jestem  w  kościele. W koście­
le bowiem łatw o jest nam  wznieść myśli do Bo­

ga. uspokoić swoje serce i czuć się chrześcija­
ninem. Po wyjściu z kościoła zapom inam y o rze­
czy najw ażniejszej — o  tym, że spraw dzianem  
miłości Boga jesCAasza miłość bliźniego. To jest 
również spraw dzian naszej wiary. Sam Chrystus 
powiedział: „Wszystko, co uczyniliście jednem u 
z tych braci najm niejszych, m nie uczyniliście" 
(Mt. 25,40). To jest chyba dla nas najtrudniejsze 
do wykonania. Bo łatw o nam  zrozumieć, że Chry­
stus kiedyś był na świecie, mówił o niebie, o Bo­
gu, o drodze do Niego prowadzącej, ale bardzo 
trudno pojąć, że On jest na t3'm  oto świecie 
i to nie tylko obecny pod postacią chleba i  w i­
na. obecny przez sw oją moc, a le  jest obecny w 
każdym naszym bliźnim, w każdym człowieku. 
Jakże blisko nam  do Niego, a jednocześnie jakże 
daleko!

Blisko jest wtedy, gdy spotykam y ludzi sam ot­
nych i idziemy do nich z przyjacielskim  słowem, 
gdy nie przechodzimy obojętnie wobec kłopotów i 
cierpień naszych najbliższych, sąsiadów  czy kole­
gów z pracy. Blisko jest wtedy, gdy dla wszyst­
kich m amy dobre, serdeczne słowo, jasny, szcze­
ry uśmiech. Blisko, gdy swoje obowiązki rodzin­
ne. zawodowe i społeczne, w ypełniam y sum ien­
nie i rzetelnie, po prostu uczciwie. Czyż wiele 
wymaga od nas Bóg?

Jakże często nasze czyny sprzeczne z miłością 
Boga i bliźniego gotowi jesteśmy uspraw iedli­
wiać m ówiąc: Takie jest życie! Takie jest, bo je 

spokojnie akceptujem y i nie robimy nic, albo 
praw ie nic, aby je  choć trochę zmienić, aby je 
uczynić chrześcijańskim . Jeżeli nic m nie nie ob­
chodzi, że ktoś jest sam otny, opuszczony, ma 
zm artw ienia, cierpi, jeżeli idę przez życie rozpy­
chając się łokciami, nie bacząc przy tym, że ko­
goś potrącę, komuś podstawię nogę, zniesławię 
jego dobre imię. jeżeli zaniedbuję dom, dzieci, 
małżonkę, jeżeli pracę sw oją w ykonuję nieod­
powiedzialnie, lekceważąco — to muszę zapy­
tać sam siebie tak  serio, uczciwie: czy jestem  
jeszcze chrześcijaninem , człowiekiem wierzącym? 
Czy droga, k tó rą  kroczę prowadzi do Boga?

Do Boga jest bowiem tylko jedna droga — 
przez miłość bliźniego. Innej n ie  ma.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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KSIĘŻA BELGIJSCY FILM O POCZĄTKACH

M e c z e t  O m a r a  w  J e r o z o l i m i e .

KATECHIZM 
EKUMENICZNY

W ydawnictwo H erdera we 
F ryburgu w ydało bardzo cen ­
n ą  książkę poświęconą proble­
m ow i chrześcijańskiej wiary. 
Je st to sw oisty -ekumeniczny 
katechizm  opracow any w spól­
nie przez grupę ewangelickich 
i katolickich teologów, zaanga­
żowanych zarówno w  teolo­
gicznej pracy badawczej, jak 
i w ruchu ekumenicznym. Ca­
łość, licząca 668 stron, zreda­
gowali: Josef Feiner z Chur 
oraz L ukas Vischer z  Genewy. 
K siążka jest odzwierciedle­
niem  — zgodnie ze stanem  
współczesnej wiedzy teologicz­
nej — tego, co w oddzielonych 
jeszcze chrześcijańskich K oś­
ciołach jest wspólne. Ta 
w spólna płaszczyzna w iary 
może w ydatnie .przyczynić się 
do dalszego zbliżenia Kościo­
łów. O pracow anie zaw iera pięć 
części: pierw sza część om aw ia 
problem  Boga w  ogólności, 
d ruga porusza zagadnienie Bo­
ga w  Jezusie Chrystusie, trze­
cia — to  „Nowy człowiek”, 
czw arta — „W iara i św ia t”, a  
p ią ta  zajm uje się elem entam i 
odm iennym i w  nauce różnych 
Kościołów. Do zagadnień kon ­
trow ersyjnych należą: Pismo 
św. i tradycja, łaska i  czyn, 
sakram enty, małżeństwo, M a­
ryja, Kościół (urząd w  Koście­
le, papież i nieomylność).

SYNOD
FRANCUSKIEGO

KOŚCIOŁA
REFORMOWANEGO

W M ontpellier odbył się o­
statn io  synod francuskiego 
Kościoła reform owanego (kal­
wińskiego). W przem ówieniu 
otw ierającym  obrady pastor 
Jacques M aury, przewodniczą­
cy narodowej Rady Kościoła 
Reformowanego we Francji, 
omówił problem y współczes­
nego protestantyzm u, podkre­
ślając w szczególności zagad­
nienie kryzysu w iary i nie od­
pow iadającej dzisiejszym po­
trzebom  organizacji Kościoła 
reformowanego.

CHRZEŚCIJANIE 
I POLITYKA

W dniach od 5—10 lipca br. 
odbyła się w Lyonie kolejna 
sesja „Francuskich Tygodni 
Społecznych” poświęcona te ­
matowi.: „Katolicy i  Kościół w 
życiu politycznym”. W czasie 
sesji wygłoszono szereg w y­
kładów  o raz  powołano specjal­
ne kom isje badające zagadnie­
n ia  szczegółowe, tak ie  jak : 
Trzeci Ś w iat a  problem  roz­
woju, robotnicy — im igranci 
w e Francji, zbrojenia i han ­
del bronią, w alka z nędzą, po­
lityka i  życie codzienne.

REZYGNUJĄ Z PRACY 
W KOŚCIELE

Jak  in form uje francuski 
biuletyn katolicki „l.C.I.” przez 
trzy  ostatnie la ta  15 księży 
rzym skokatolickich uzyskało 
zezwolenie na zdjęcie szat k a ­
płańskich i zaw arcie zw iązku 
małżeńskiego. Decyzje te spo­
wodowały reperkusje w środo­
w isku katolickim  Belgii (wśród 
świeckich i duchownych), a  
także wątpliwości co do słusz­
ności posunięć w ładzy du­
chownej. W tej sy tuacji G ene­
ralny W ikariat B rabantu  w y­
stosował list pasterski* w któ­
rym przeanalizował przyczyny 
kryzysu w śród duchowieństwa. 
Zdaniem kierow nictw a koś­
cielnego, kryzys ten spowodo­
w any został zm ianam i, jakie 
zaszły w  społeczeństwie i w 
sam ym  Kościele, a  także pew ­
n ą  rew aloryzacją instytucji 
m ałżeństwa.

ŻĄDANIE ZNIESIENIA 
OBOWIĄZKOWEJ 
NAUKI RELIGII 
W SZKOŁACH 
SZWAJCARII

Według inform acji biulety­
nu „l.C.I.” setki licealistów 
szw ajcarskich wysłały do 
w ładz związkowych petycję, 
żądającą zniesienia obowiązku 
nauczania religii w  szkołach, 
a  także zm iany praktykow a­
nego dotychczas religijnego 
nastaw ienia w nauczaniu p u ­
blicznym. W ładze okręgowe w 
odpowiedzi wyjaśniły, że w 
nauczaniu szkolnym  obowiązu­
je  wolność w yznania i sum ie­
nia, a  zatem  uczniowie winni 
być zw alniani z  lekcji religii, 
jeżeli tego sobie życzą rodzice
— chodzi naturaln ie o  dzieci 
do lat 16 — i n a  w łasne ży­
czenie, jeżeli w iek ten  już 
przekroczyli.

CHRZEŚCIJAŃSTWA

W Rzymie odbyła się n ie­
daw no prem iera film u „Ty 
jesteś 'Piotrem ”. Pilm  reży­
serii M aurice C lochea przed­
staw ia życie Chrystusa n a  zie­
mi i początki Kościoła katolic­
kiego. Obecny w  czasie p re­
m iery kard. Marty, arcybiskup 
stolicy Francji, powiedział, że 
jest to film  niezwykle cenny, 
..prowadzący do źródeł w iary” 
oraz w yraził zadowolenie, że 
będzie ón w yśw ietlany rów ­
nież w  Paryżu. Sam tytuł fil­
m u świadczy, że chodzi tu  w ię­
cej o P iotra niż o  Chrystusa.

REAKTYWOWANIE 
URZĘDU DO SPRAW 

WYZNAŃ W CHINACH

Czasopismo włoskie „A w e- 
n ire” w  notatce agencji „Nowe 
Chiny” stw ierdziło, że delega­
cja organizacji „W ierzący ja­
pońscy przyjaciele C hin” w 
czasie wizyty w  Pekinie zosta­
ła przyjęta przez p. Hsiao 
Hsien Fa, „odpowiedzialnego 
członka Urzędu do Spraw  Wy­
znań przy Radzie Państw a 
ChRL”. Z tej in form acji w y­
nika, że n ie  w ym ieniany w 
prasie chińskiej od czasów re ­
wolucji ku ltu ra lnej Urząd 
wznowił sw oją działalność.

MIEJSCE RELIGII 
W KONSTYTUCJI 

PAKISTANU

W edług projektow anej kon­
sty tucji Pakistanu islam pozo­
stanie w tym  k ra ju  religią 
państwowy. Nie będzie można 
wydać żadnej ustaw y sprzecz­
nej z Koranem .

POLKA DOKTOREM 
_______ TEOLOGII_______

Pani Zofia G rabska z W ar­
szawy, jako  pierw sza Polka, 
została doktorem  teologii na 
U niwersytecie w Louvain. Te­
m at je j pracy doktorskiej 
brzm iał: „Pojęcie wolności
chrześcijańskiej w e współcze­
snej teologii katolickiej”.

M

F r e s k  z  X I I  w i e k u  w  K o ś c i e l e  w  R a w e n n i e  ( W ł o c h y ) .
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P ł y t a  p a m i ą t k o w a  p r z e d  P o c z t ą  
P o l s k ą  w  G d a ń s k u  — s y m b o l  n a j ­
w y ż s z e g o  u m i ł o w a n i a  O j c z y z n y  
i b o h a t e r s t w a .  T u  s k i e r o w a n e  b y ­
ł y  p i e r w s z e  u d e r z e n i a  h i t l e r o w ­
s k i e j  n a w a ł y .

P r e z y d i u m  R z ą d u  r o z p a t r z y ł o  n a  
p o c z ą t k u  s i e r p n i a  h r .  i n f o r m a c j ę  
M i n i s t e r s t w a  P r a c y ,  P l a c  i S p r a w  
S o c j a l n y c h ,  o c e n i a j ą c ą  p r z e b i e g  
r e a l i z a c j i  p r z e d s i ę w z i ą ć  n a  r z e c z  
p o p r a w y  w a r u n k ó w  s o c j a l n o - b y ­
t o w y c h  z a ł ó g  z a k ł a d ó w  p r a c y  w  
1972 r .  i w  p i e r w s z y m  p ó ł r o c z u  
1873 r .  J a k  w y n i k a  z  p r z e p r o ­
w a d z o n y c h  a n a l i z ,  u s t a l o n e  p r o ­
g r a m y  b y i y  w y k o n y w a n e  k o n s e k ­
w e n t n i e  i w w i ę k s z o ś c i  b a d a n y c h  
z a k ł a d ó w  z o s t a ł y  w  p e ł n i  z r e a l i ­
z o w a n e .  P r e z y d i u m  R z ą d u  o m ó ­
w i ło  t a k ż e  s z e r e g  i n n y c h  s p r a w ,  
a  m .  i n .  r o z w ó j  u s ł u g  d l a  l u d ­
n o ś c i .

R o k  t e m u  p o d p i s a n e  z o s t a ł o  p o l ­
s k o - f r a n c u s k i e  p o r o z u m i e n i e  o  k o ­
o p e r a c j i  w  p r o d u k c j i  n o w o c z e ­
s n y c h  a u t o b u s ó w  o r a z  z a w a r t o  
k o n t r a k t  z  f i r m ą  „ B e r l i e t ”  z  

L y o n u ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  j e l c z a ń -  
s k l e  z a k ł a d y  s a m o c h o d o w e  p r z y ­
s t ą p i ł y  d o  p r o d u k c j i  n o w y c h  p o i '  
s k i c h  a u t o b u s ó w  m i e j s k i c h .  B i ­
l a n s  m i n i o n y c h  12 m i e s i ę c y  b a r d z o  
p r a c o w i t y c h  d l a  z a k ł a d ó w  „ J e l c z ”  
j e s t  p o m y ś l n y .  W  k o ń c u  p r z y ­
s z ł e j  p i ę c i o l a t k i  d o s t a r c z a ć  b ę d ą  
5 t y s .  a u t o b u s ó w  r o c z n i e .  Do * o ń -  
ca  b r .  z a k ł a d y  w y p r o d u k u j ą  o g ó ­
ł e m  215 s z t u k  t e g o  t y p u  n o w o c z e ­
s n y c h  a u t o b u s ó w .

1 s i e r p n i a  b r .  w e s z ł o  w  ż y c i e  z a ­
r z ą d z e n i e  m i n i s t r a  F i n a n s ó w  w  
s p r a w i e  z e z w o l e ń  n a  n i e k t ó r e  
„ c z y n n o ś c i  o b r o t u  w a r t o ś c i a m i  d e ­
w i z o w y m i  o r a z  g r a n i c z n e j  k o n ­
t r o l i  d e w i z o w e j ” . P r z e p i s y  t e  k o ­

d y f i k u j ą  a ż  28 d o t y c h c z a s  o b o ­
w i ą z u j ą c y c h  a k t ó w  p r a w n y c h ,  
w y d a n y c h  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  20 
la t.  P r z e w i d u j ą  c n e  s z e r e g  w a z  
n y c h  d l a  l u d n o ś c i  u p r o s z c z e ń  d e  
w i z o w y c h .  U p r o s z c z e n i a  p r z e p i s ó w  
d o t y c z ą  m .  i n .  z g ł o s z e n i a  w a l u t  
o b c y c h  p r z e z  o s o b y  z a t r u d n i o n e  
z a  g r a n i c ą .

s z t u k  t z w .  d r u k a r e k  m o z a i ­
k o w y c h  — u r z ą d z e ń  s ł u ż ą c y c h  d o  
z a p i s y w a n i a  m a t e r i a ł u  w y j ś c i o w e ­
g o  z m a s z y n  m a t e m a t y c z n y c h  — 
w y p r o d u k u j ą  w  b r .  Z a k ł a d y  M e ­
c h a n i k i  P r e c y z y j n e j  „ M e r a "  w  
B ł o n i u .  D r u k a r k i  t e  z a l i c z a n e  o ­
b e c n i e  do  n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h  
n a  ś w i e c i e  w te j  g r u p i e  u r z ą d z e ń  
c e c h u j ą  s i ę  n i e z w y k l e  o r y g i n a l n y m i  
i w y s o c e  e f e k t y w n y m i  r o z w i ą z a ­
n i a m i  k o n s t r u k c y j n y m i .  M. in .  
u m o ż l i w i a j ą  z a p i s y w a n i e  d a n y c h ^  
w y j ś c i o w y c h  z m a s z y n y  c y f r o w e j  
w  t e m p i e  180 z n a k ó w  n a  s e k u n ­
d ę .  O z n a c z a  to z a p i s a n i e  w  c i ą g u  
j e d n e j  m i n u t y  p r z e s z ł o  t r z e c h  
s t r o n  z n o r m a l i z o w a n e g o  m a s z y ­
n o p i s u .

W  d n ia c h  28 l i p c a  —  5 s ie r p n ia  
b r .  o d b y t  s ię  X  J u b i l e u s z o w y  
Ś w i a t o w y  F e s t iw a l  M ło d z i e ż y  i 
S t u d e n t ó w  w  s to l i c y  N R D  — B e r ­
l in ie .  B y ło  to  j e d n o  z  n a j w i ę k ­
s z y c h  w y d a r z e ń  p o l i t y c z n y c h  b r .  
W  b e r l i ń s k i m  s p o tk a n i u  m ł o d y c h  
w z ię ło  u d z ia ł  p o n a d  140 n a r o d o ­
w y c h  d e l e g a c j i  m ł o d z i e ż y ,  c o  b y ło  
s w e g o  r o d z a j u  r e k o r d e m  w  c a łe j  
2 5 - le tn ie j  h i s to r i i  r u c h u  f e s t i w a ­
lo w e g o .  D e l e g a c j a  p o l s k a  l i c z y ł a  
80(1 o s ó b .  B e r l i ń s k i  f e s t iw a l  m ł o ­
d z i e ż y  s ta ł  s ię  lu ie łf c im  s u k c e s e m  
p o l i t y c z n y m  i o r g a n i z a c y j n y m ,  
w ie lk ą  m a n i f e s t a c ją  j e d n o ś c i  i s o ­
l id a r n o ś c i  m ło d e g o  p o k o le n ia  w  
w a lc e  o u r z e c z y w i s t n i e n i e  id e i  p o ­
k o j u ,  p r z y j a ź n i  i w s p ó łp r a c y  m i ę ­
d z y n a r o d o w e j , o p r a w a  n a r o d ó w  
A f r y k i ,  A z j i  i  A m e r y k i  Ł a c i ń s k i e j  
d o  n i e z a l e ż n o ś c i  i n i e z a i c i s t o ś c i ,  o 
r ó w n y  s ta r t  ż y c i o w y  d l a  t u s z y s t -  
k i c h  m ł o d y c h .  N a  z a k o ń c z e n i e  F e ­
s t iw a l u  u c h w a l o n o  a p e l  d o  m ło  
d z i e ż y  ś w ia ta  o j e d n o ś ć  w  w a lc e  
o p o s tę p  i w s p ó łp r a c e  m i ę d z y  n a ­
r o d a m i .

W  1972 t . d o c h ó d  n a r o d o w y  k r a -  
j ó w - c z ł o n k ó w  R W P G  w z r ó s ł  o g ó ­
łe m  o 11,6 p r o c .  w p o r ó w n a n iu  z  
1970 r. o  p o n a d  15 p r o c .  z w i ę k ­
s z y ła  s ie  p r o d u k c j a  p r z e m y s ł o w a ,  
p o d c z a s  g d y  w  a n a lo g i c z n y m  o k r e ­
s ie  u: p a ń s tw a c h  k a p i t a l i s t y c z n y c h  
w z r o s ła  o n a  o  8 8 p r o c .  K r a je  s o ­
c j a l i s t y c z n e .  k t ó r e  z a jm u ją  o k .  
1/10 p o w ie r z c h n i  k u l i  z i e m s k i e j  w y ­
tw a r z a ją  o b e c n ie  it3 ś w ia to w e j  
p r o d u k c j i  p r z e m y s ł o w e j .  O b r o t y  
ui ha7 id ! ti  z a g r a n i c z n y m  p a ń s tw  
R W P G  o s ią g n ę ł y  iii 7972 r. w a r ­
to ś ć  p o n a d  68,4 m t d  m b l i ,  2 c z e g o  

p r o c .  p r z y p a d a ło  n a  o b r o ty  
w z a je m n e .

W  d n ia c h  30— 31 l ip c a  b r . o d b y ł o  
s ię  n a  K r y m i e  p r z y j a c i e l s k i e  s p o t ­
k a ń .e  p r z y w ó d c ó w  p a r t i i  k o m u ­
n i s t y c z n y c h  i r o b o t n i c z y c h  p a ń s tw  
s o c j a l i s t y c z n y c h  — B u ł g a r i i .  C z e ­
c h o s ło w a c j i ,  M o n g o li i ,  N i e m i e c k i e j  
R e p u b l i k i  D e m o k r a t y c z n e j .  P o ls k i ,  
R u m u n i i , W ę g ie r  \ Z w i ą z k u  R a ­
d z ie c k ie g o .  U c z e s tn ic y  s p o tk a n i a ,  
k t ó r e  p r z e b ie g a ło  w  s e r d e c z n e j .  
p r z y j a c i e l s k i e j  a t m o s f e r z e ,  w y m i e ­
n i l i  i n f o r m a c j e  o ż y c i u  i d z ia ła l ­
n o ś c i s w y c h  p a r t i i ,  o  r o z w o j u  | 
s w o i c h  s o c j a l i s t y c z n y c h  p a ń s tw .  
R o z p a tr z o n o  z a g a d n ie n ia  w s p ó ł ­
p r a c y  p o l i t y c z n e j ,  g o s p o d a r c z e j  i 
i d e o l o g i c z n e j  m i ę d z y  b r a t n i m i  \ 
p a r t ia m i  i  k r a ja m i .  D o k o n a n o  
t a k ż e  s z e r o k i e j  w y m i a n y  p o g lą ­
d ó w  na a k t u a l n e  z a g a d n ie n ia  m i ę ­
d z y n a r o d o w e .

Ś w ia t o w a  O r g a n i z a c ja  Z d r o w ia  
w y s t ą p i ł a  z i n i c j a t y w ą  o p r a c o w a ­
n ia  M ię d z y n a r o d o w e g o  K o d e k s u  
Ż y w n o ś c i .  W  s k ła d  K o m is j i  p r z y ­
g o to w u j ą c e j  K o d e k s  w c h o d z i  9fl 
p a ń s lw ,  n a le ż ą c y c h  d o  O N Z . w  
t y m  r ó iv n i e ż  i P o ls k a .  W  p r a c a c h  
b io r ą  u d z ia ł  p r z e d s t a w ic i e l e  r e ­
s o r t ó w  z d r o w ia  o r a z  p r z e m y s ł ó w  
s p o ż y w c z y c h .  O p r a c o w u j ą  o n i  
n o r m y  z d r o w o t n e ,  k t ó r y m  p o w i n ­
n y  o d p o w i a d a ć  p r o d u k t y  ż y w n o ­
ś c io w e .  C z i o n k o t t J i e  K o m i s j i  o k r e ­
ś l a j ą  t e ż  m e t o d y  b a d a n ia  ż y w n o ­
śc i o r a z  k o d e k s  h i g i e n y  j e j  p r o J 
d u k c j i .
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I w rześnia 1939 r. h itle­
rowskie Niemcy niespodzie­
w anym  atakiem  na Polskę 
rozpętały II wojnę św iato­
wą, k tóra trw ała  2077 dni 
i objęła swym zasięgiem 61 
państw , liczących 1 m iliard 
700 m ilionów ludzi.

II w ojna św iatow a pociągnęła za sobą 32 miliony śm ier­
telnych o fiar (nie licząc ofiar obozów) i ok. 50 m ilionów ra n ­
nych. Najciężej doświadczonym krajem , na którym  skupiła 
się w szczególny sposób nienaw iść hitleryzm u — była Polska. 
Każdego dnia ponad 5-letniej wojny i okupacji ginęło średnio 
2,5 tys. naszych rodaków  — łącznie ponad 6 m in śm iertelnych 
ofiar celowej, metodycznej eksterm inacji zm ierzającej do tego, 
aby „obszar W isły sta ł się równie niemiecki, jak i obszar Renu”. 
Wśród tych ponad 6 min istnień ludzkich ok. 1.800 tys. stanow i­
ły dzieci i młodzież do lat 16. Ten potw orny bilans uzupełnia 
blisko 600 tys. kalek oraz setki tysięcy ludzi, którzy stracili 
zdrowie w  w arunkach stworzonych przez okupanta ludności 
podbitych terenów.

W w yniku w ojny i barbarzyństw a hitlerowskiego utraciło ży­
cie 22 proc. ludzi zamieszkujących 1 września 1939 r. w ówcze­
snych granicach Polski — a więc zginął co piąty obywatel k ra­
ju. W stosunku do ogólnej liczby ludności krajów  okupow a­
nych przez hitleryzm  stra ty  ludności polskiej były największe, 
ponieważ wynosiły 220 osób na 1.000 mieszk., gdy np, również 
w yjątkowo duże (w proporcji do liczby mieszkańców) stra ty  
Jugosławii wyniosły 108 na 1.000 mieszk.. natom iast w e Francji 
15 na 1000 mieszk.. w Anglii — 8. w USA — 1,4. W sam ej tylko 
W arszawie zginęło 2 razy więcej ludzi, niż żołnierzy USA w 
ciągu II wojny światowej. S traty  Związku Radzieckiego wynio­
sły ok. 20 min ludzi.

T e n  p r z e r a ż a j ą c y ,  b e z p r z y k ł a d n y  w s w e j  g r o z i e  b i l a n s  z m u s z a  n a s  
d o  g ł ę b o k i e g o  z a s t a n o w i e n i a ,  p o n i e w a ż  ś r o d k i  m a s o w e j  z a g ł a d y  s t w a ­
r z a j ą  i d z i ś  s z c z e g ó l n i e  p o n u r ą  p e r s p e k t y w ę  p r z e d  l u d z k o ś c i ą ,  o  i l e  
n i e  z o s t a n ą  r a z  n a  z a w s z e  o k i e ł z n a n e  s i ł y  i m p e r i a l i z m u ,  w o j n v  i  o d ­
w e t u .

S t a n ę l i ś m y  d o  w a l k i  o s w e  i s t n i e n i e  w e  w r z e ś n i u  1S3S r.  j a k o  n a r ó d
— s a m i  n i e p r z y g o t o w a n i ,  o g l ą d a j ą c  s i ę  n a  p o m o c  t y c h  p a ń s t w ,  k t ó ­
r y c h  k r ó t k o w z r o c z n o ś ć  i e g o i s t y c z n a ,  k l a s o w o  o k r e ś l o n a  p o l i t y k a  U" 
m o ż l i w i ł a  H i t l e r o w i  p r z e j ś c i e  ud „ p o k o j o w y c h ”  p o d b o j ó w  d o  t o t a l n e j  
w o j n y .  U c z y l i ś m y  n a  p o m o c  t y c h  p a ń s t w ,  d l a  k t ó r y c h  P o l s k a  s t a ł a  n a  
d r o d z e  p o d s t a w o w e g o  c e l u  i c h  d ą ż e ń :  s k i e r o w a n i a  c a ł e j  s i ł y  u d e r z e n i a  
h i t l e r o w s k i e g o  n a  p i e r w s z e  p a ń s t w o  s o c j a l i s t y c z n e ,  n a  Z w i ą z e k  R a ­
d z i e c k i .

S t a n ę l i ś m y  d o  w a l k i  s a m i  p o  l a t a c h  s a m o b ó j c z e j  p o l i t y k i  „ p r z e d ­
m u r z a  E u r o p y ” , p r ó b a c h  e k s p a n s j i  n a  W s c h ó d  i k o l o n i z a c j i  z i e m  b i a ­
ł o r u s k i c h  i u k r a i ń s k i c h .  S t o j ą c  n a  d r o d z e  e k s p a n s j i  I I I  R z e s z y ,  
k t ó r e j  m i ę d z y n a r o d o w a  b u r ż u a z j a  i w s z y s t k i e  s i ł y  r e a k c j i  w y z n a c z y ­
ł y  c z o ł o w ą  r o l ę  w  k r u c j a c i e  p r z e c i w  k o m u n i z m o w i ,  n a s z  k r a j  — 
p o m i m o  to ,  ż e  s a m  s t a n o w i ł  o g n i w o  „ k o r d o n u  a n t y s o w i e c k i e g o ”
— z o s t a ł  s z y b k o  w  i m i ę  t y c h  „ w y ż s z y c h  c e l ó w ”  p o ś w i ę c o n y .

Byliśmy więc w godzinie tej straszliw ej próby sami, gdyż ta ­
ka była konsekwencja polityki burżuazyjno-obszarniczych rzą ­
dów. których klasowe interesy w ykluczały jedną realną możli­
wość oparcia bezpieczeństwa kraju  o sojusz i współdziałanie z 
pierwszym państw em  robotniczo-chłopskim.

Nasza klęska była natu ra lną konsekwencją ogólnego stanu 
Polski m iędzyw ojennej: niedorozwoju przemysłu, półfeudalnego 
charak teru  gospodarki, klasowego charak teru  stosunków spo­
łecznych. Zastój gospodarczy i brak perspektyw' rozwojowych 
charakteryzuje fakt. że chłopską gospodarkę obciążało około 8 
min ..ludzi zbędnych", którzy nie mieli żadnych szans zatrudnie­
nia gdzie indziej poza rolnictw em ; na ojcowiźnie natom iast w e­
getowali bezproduktywnie, w  w arunkach bez m ała natu ralnej 
gospodarki chłopskiej upraw iając ziemię przestarzałym i m etoda­
mi. Ręce „ludzi zbędnych" pozornie nic nie kosztowały, decy­
dowały jednak o jednym  z najniższych w Europie wskaźników 
osiągnięć gospodarczych z  hektara, stanow iły zasadniczą prze­
szkodę w prow adzenia intensywnych, nowoczesnych metod go­
spodarki rolnej. A więc odosobnienie na arenie m iędzynarodo­
wej, rola m onety przetargow ej między im perialistycznym i mo­
carstw am i w  ich antysocjalistycznej polityce o raz stagnacja go­
spodarcza i społeczna w życiu w ew nętrznym  kraju .

Dziś, w 34-tą rocznicę agresji Niemiec hitlerow skich na Pol­
skę. silni osiągnięciami naszej gospodarki i kultury, które doko­
nały się w naszym k ra ju  dzięki socjalistycznym przeobrażeniom, 
dzięki realizacji słusznego program u, wytyczonego p r z e z .  Polską 
Partię Robotniczą, a następnie kontynuowanego i rozwiniętego 
przez Polską Zjednoczoną P artię  Robotniczą z nadzieją i ufno­
ścią patrzym y w przyszłość. W spólnie ze Związkiem Radzieckim 
i innymi państw am i socjalistycznym i kontynuujem y w alkę o 
realny postęp w stosunkach m iędzynarodowych, konsekw ent­
nie działając na rzecz realizacji zasad pokojowego istnienia 
i współpracy. Nasza siła obronna i m ilitarna, pokojowa poli­
tyka zagraniczna i potencjał ekonom iczny stanow ią ważne ogni­
wo w e w spółzawodnictwie między system em  socjalistycznym  
i kapitalistycznym . LECH WILEŃSKI



.Niech pieśń uw ielbienia za­
śpiew a Tobie polski lud w ierzą­
cy, którem uś Ty, Boże, zsyłał 
zwycięstwa i dopuszczał nań 
krw aw e klęski, dźwigał ku w y­
żynom niebios i uniżał w otchła­
nie zw ątpienia i trwogi, aby lud 
w ierzący odrodzić oraz przywieść 
do poznania Ciebie: Praw dy, M ą­
drości i Sprawiedliwości.

Przytoczonymi wyżej słowy bę­
dą modlili się podczas Mszy Św. 
kapłani i w ierni Kościoła Polsko- 
katolickiego w  dniu 1 w rześnia, 
oddając należną cześć tym, k tó­
rzy złożyli życie w  ofierze, 
walcząc o wolność naszej ojczyz­
ny. Oddajem y cześć tym, którzy u 
zaran ia dziejów  naszego narodu 
stanow ili dzielne drużyny Mie­
szka, Chrobrego i Bolesława 
Śmiałego, zakładając trw ałe 
fundam enty naszego Państw a. 
W ybiegamy myślą do tych, co 
polegli n a  Psim  Polu i pod Le­
gnicą, G runw aldem , W arną i Ce- 
corą. Oni to  rozsławiali chwałę 
oręża polskiego, dając przykład 
bohaterskiego męstwa, odwagi i 
um iłowania Ojczyzny. W obronie 
jej wolności walczyli pod W ie­
dniem, Racławicam i i Stoczkiem. 
Dziś pam iętam y i o tych, którzy w 
pow staniach listopadowym i sty­
czniowym kładąc swe życie przy­
pom inali całem u światu, że Pol­
ska nie zginęła, że żyje i wolności 
swej nie zaprzeda. Pam iętam y o 
najlepszych synach i córach ziemi 
W ielkopolskiej i p rasta re j ziemi 
Śląskiej. Pam iętam y wreszcie i o 
tych, którzy w  tak  niedalekiej 
przeszłości walczyli do ostatka o 
każdą piędź ziemi ojczystej.

N ajpierw  W esterplatte. S kra­
w ek ziemi długości jednego kilo­
m etra, szerokości czrterystu me­
trów. Skraw ek ziemi u u jścia Wi­
sły. Pilnow ało go 182 żołnierzy i 
oficerów. Odcięci od swoich, a­
takow ani z morza i z lądu przez 
siły kilkanaście razy większe, nie­
ustannie nękani przez eskadry sa­
molotów wroga, mieli rozkaz b ro­
nić się i w ytrw ać tylko dwanaście 
godzin. W ytrw ali siedem dni i ty ­
leż nocy. Chcieli przetrzym ać, do­
trw ać, doczekać obiecywanej po­
mocy. A lt pomoc nie nadchodziła. 
Nadchodziły drogą radiow ą w ie­
ści o postępach w ojsk wroga. Na­
dzieja n a  odsiecz gasła z każdą 
chwilą. Mimo to nie poddawali 
się. W alczyli do osta tka tak, jak  
przystało na spadkobierców tych 
spod G runw aldu czy Wiednia. 
W alczyli o Polskę, o je j wolność. 
Byli młodzi, w kwiecie w ieku i na 
pewno nie chcieli umierać. Ich 
praw em  było żyć. A jednak nie 
w ahali się. T rw ali w tej bezna­
dziejnej w alce na ziemi n ie­
uchronnej śmierci. W ypełniali 
sw ą powinność wobec Ojczyzny. 
W iedzieli też, że ich krew  n ie  pó j­
dzie na m arne. Codziennie słysze­
li w  eterze glos z W arszawy: 
„W esterplatte b roni się“. To do­
dawało otuchy i s ił nie tylko im , 
ale w szystkim  w  kraju. Sam i bę­
dąc w  sytuacji beznadziejnej, roz­
wieszali nad całym  krajem  sztan­
dar nadziei. O dpierali mordercze 
atak i z morza, pow ietrza i lądu. 
Skapitulow ali dopiero wtedy, gdy 
zabrakło am unicji, gdy nie było 
czym leczyć rannych w polowym. 
zbom bardow anym  szpitalu. K api­
tulow ali jako dzielni z najdziel­
niejszych, z poczuciem w ypełnie­
n ia rozkazu do granic możliwości, 
zachowując życie po to, aby oddać 
je  później na służbę Ojczyźnie.

Później było Kutno, Modlin, bo­
haterska obrona Warszawy... N a­
stały ła ta  okrutnej okupacji. N a­

ród jednak nie przestał walczyć. 
Walczono w kraju , walczono da­
leko pod Lenino, na suchych pia­
skach Sahary i na zimnych fior­
dach N arwiku, na kw itnącym  
m akam i wzgórzu M onte Cassino 
i na bieli pustyni libijskiej pod 
Tobrukiem . Dziś oddajem y im 
hołd.

Dziś pam iętam y i o tych z po­
w stania. Pam iętam y ich wielki 
zryw i zapał do walki. Chcieli za­
płacić wrogowi za w szystkie lata 
okupacji, za miliony pom ordowa­
nych w obozach koncentracyj­
nych, za płacz dzieci, za łzy m a­
tek i sióstr, za śm ierć ojców i b ra ­
ci, za la ta  trwogi i strachu, za 
zdeptanie i zbeszczeszczenie na­
szej, polskiej ziemi. Powstanie... 
Miało trw ać trzy dni, a trw ało 
63 dni i tyleż nocy. Radość pano­
w ała w sercach na w idok biało- 
czerwonych flag, na widok flagi 
powstańczej. Entuzjazm  ogarniał 
wszystkich na wieść o zwycięst­
wach. A potem... A potem cAraz 
więcej krzyży w yrastających na 
podwórkach, które staw ały się 
cm entarzam i. A  potem  despera­
ckie, tragiczne a tak i oa Dworzec 
Gdański. Starów kę, Mokotów, Po­
wiśle... Oczekiwano na pomoc, na 
zrzuty broni, am unicji, żywności i 
lekarstw . Ryk nurkujących sam o­
lotów, huk bomb, jazgot karab i­
nów maszynowych, ludzie żyw­
cem płonący, ludzie żywcem zasy­
pywani .pod gruzam i, dzieci — 
przewodnicy, dzieci — łącznicy, 
dzieci z butelkam i zapalającym i, 
straszliw e wędrówki kanałam i i... 
doborowe jednostki SS, czołgi, sa­
moloty. miotacze ognia. Coraz 
więcej poległych. Już  nie m a cza­
su na to. aby ich grzebać, nie ma 
m iejsca na groby. Gryzący dym 
przenika wszystko, nie m a czym

oddychać: powietrza!..., wody!...
Ziemia drży w posadach, ogień, 
morze ognia, piekło na ziemi, nie­
bo się pali... N i e !!! To tylko W ar­
szawa kona, to tylko bohaterska 
W arszawa umiera,... by zm art­
wychwstać!!! To um ierają i giną 
najlepsi synowie N arodu w obro­
nie wolności Ojczyzny.

Nikt z nich nie liczył z ołów­
kiem w ręku ile krw i trzeba prze­
lać, ilu ich musi zginąć, aby przy­
wrócić wolność Ojczyźnie. Bo też 
cena krw i i życia, zapłacona za 
wolność nie może być przedm io­
tem jakichkolw iek obliczeń, ra ­
chunków, kalkulacji handlowych 
czy przetargów. Oni stanęli do 
walki, bo uważali to za swój n a j­
wyższy honor i św ięty obowiązek 
patriotyczny, bo zagrzewało ich 
uczucie miłości do tego, co m a na 

Polska, a co dla każdego Po­
laka jest święte, nieprzem ijające 
i nienaruszalne, czego nie wolno 
bezkarnie bezcześcić.

Przed bezprzykładnym  ich m ę ­
stw em  i oddaniem  chylimy dziś 
swe czoła, oddajem y im  należny 
hołd.

O ddajem y ho ł^^natkom -boha- 
terkom . To onŁ Wychowywały 
swych synów i córki na bohate­
rów, one uczyły miłości do Ojczy­
zny. One dały tych, którzy w al­
czyli w I Dywizji Kościuszko­
wskiej i k rw ią sw oją znaczyli 
śnieżne pola pod Lenino, mieszali 
ją  z m odrą wodą Wisły i pieczęto­
wali nią ostateczne zwycięstwo 
na w ale pomorskim, w ruinach 
Kołobrzegu, nad Odrą i pod Budzi- 
szynem. One dały narodowi tych, 
którzy porzucili swe domy rodzin­
ne i poszli do lasów, by w  party ­
zanckich oddziałach AK, AL, GL 
czy BCh zdaw ać‘egzamin patrio-

W ięzienie na P aw iak u  sta ło  się 
w la tach  oku p ac ji h itle ro w ­
sk ie j m iejscem  kaźni d la  p rze­
szło 10^M« polsk ich  patrio tów , 
z k tó ry ch  około 37.000 zginęło 
w egzekuc jach , a pozostałych 
w yw ieziono do obozów k o n ­
c en tracy jn y ch . Na zd jęc iu : 
frag m en t pom nika  - m auzo­
leum  k u  czci pom ordow anych .

tyzmu i bezgranicznego poświęce­
nia. Przed nimi, przed m atkam i- 
Polkam i, przed m atkam i-bohater­
kami. chylimy swe czoła.

W szystkich też bohaterów , tych 
znanych i cichych, przyw ołujem y 
w swej pamięci. Za nich też zano­
sim y do Boga w raz z całym  Ko­
ściołem Połskokatolickim  m odlit­
wę. ,,Boże, któryś w narodzie na­
szym polskim znalazł wiele sług 
i służebnic ^woich gotowych 
świadczyć krw ią w łasną przyna- 
leżnc.ść do Ciebie, um iłowanie 
Twej P raw dy i synowskie przy­
wiązanie do Kościoła, spraw , aby­
śmy wspom inając dziś ze czcią 
pam ięć męczenników i bohaterów 
Narodu Polskiego, żyli jak  oni: 
d la Boga, Kościoła i Ojczyzny.. 
Racz. o Boże. chronić Ojczyznę 
naszą i nas w szystkich przed złem 
wszelkim, a za w staw iennictw em  
Męczenników N arodu Polskiego 
chciej obdarzyć Kościół Twój 
obfitością Swej łaski, nas zaś 
w iernych łaskam i doczesnymi i 
wieczny m#zbaw ieniem “.

W ieczna cześć i chw ała tym 
wszystkim, którzy w iernie słu­
żyli ' Ojczyźnie i w w alkach o 
Jej wolność, za Nią i dla Niej od­
dali życie, którzy um ierali po to, 
abyśmy my mogli spokojnie żyć, 
pracować i modlić się.

Ks. TADEUSZ W OJNICKI

ODDALI SWE ŻYCIE 
. ZA WOLNOŚĆ OJCZYZNY
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Ks. B iskup  E lek t W alerian  K ierzkow ­
ski, O rd y n ariu sz  D iecezji W rocław ­

sk ie j

Ks. Biskup Elekt W alerian K ie­
rzkowski, obecny O rdynariusz 
Diecezji W rocławskiej, urodził się 
dnia 7 grudnia 1905 r. w Papierni, 
powiat Lipsko n. W isłą, w woj. 
kieleckim. Po ukończeniu szkoły 
podstawowej uczęszczał do P ań­
stwowego Sem inarium  Nauczy­
cielskiego w Solcu n. Wisłą, gdzie 
W’ roku 1926 otrzym ał świadectwo 
dojrzałości oraz ty tu ł nauczycie­
la. Pracę pedagogiczną podjął w 
W ileńskim K uratorium  Okręgu 
Szkolnego. W tym  czasie poznał 
organizujący się na terenach Kie­
lecczyzny Polski Narodowy Ko­
ściół Katolicki, zwolnił się na 
w łasną prośbę z pracy w szkolni­
ctwie i w roku 1930 w stąpił do Se­
m inarium  Duchownego tegoż Ko­
ścioła w Krakowie. Święcenia niż­
sze, subdiakonat i d iakonat przy­
ją ł z rąk  Biskupa Franciszka Ho- 
dura. Dnia 15 sierpnia 1933 roku, 
po ukończeniu Sem inarium  Du­

chownego Kościoła Narodowego 
w Krakowie, z rąk  Ks. Biskupa 
Jana Zenona Jasińskiego otrzy­
m ał święcenia prezbiteratu . Ów­
czesny A dm inistrator Kościoła 
Narodowego w Polsce. Ks. Józef 
Padewski, skierow ał go do pracy 
duszpasterskiej na teren Lubel­
szczyzny.

Ks. Biskup Elekt W alerian 
Kierzkowski w minionym 40-Ie- 
ciu swego kapłaństw a pełnił na­
stępujące funkcje duszpasterskie. 
L ata 1933-1936. W roku 1933 in i­
cjuje sam odzielną pracę duszpa­
sterską na stanowisku proboszcza 
parafii w Gorzkowie, pow iat K ra­
snystaw, gdzie przyczynia się do 
ustabilizow ania adm inistrow anej 
parafii, m.in. przez zbudowanie 
plebanii.
Lała 1936-1948 spędza na stano­
wisku proboszcza parafii w Tar- 
nogórze, pow. K rasnystaw . Tutaj 
przeżywa najtrudniejszy okres 
tak w dziejach naszego narodu, 
jak  i w życiu osobistym — okres 
niewoli i okupacji hitlerow skiej. 
Jako kapłan prowadzi duszpa­
sterstwo, zaś jako obywatel bie­
rze udział w pracy i walce kon­
spiracyjnej z okupantem . Walczy 
w szeregach Batalionów Chłop­
skich, pełni funkcję kapelana od­
działów partyzanckich okręgu lu ­
belskiego. Po zakończeniu działań 
wojennych i dekonspiracji zostaje 
awansowany do stopnia m ajora. 
Od W ładz Państwowych Ks. Bp 
Elekt W alerian Kierzkowski o- 
trzym ał następujące odznaczenia: 
„Odznaka G runw aldzka" — n a­
dana przez Naczelne Dowództwo 
W ojsk Polskich, „Medal Zwycię­
stw a i Wolności" oraz „Krzyż 
Partyzanclći“ — nadane przez 
Prezesa Rady M inistrów.

L ata 1948-1949. W roku 1948 zo­
staje powołany na stanowisko 
proboszcza parafii w Zamościu, 
przy ulicy Odrodzenia 14.
Lata 1949-1951. W roku 1949 Ks. 
B iskup Józef Padew ski powołuje 
Ks. Kierzkowskiego na stanow i­
sko wykładowcy i rek tora Sem i­
narium  Duchownego w Krakowie, 
gdzie zdobyte doświadczenie, w ie­
dzę i patriotyzm  przekazuje alu­
mnom. W roku 1951 zostaje do­
datkowo proboszczem parafii k ra ­
kowskiej przy ulicy Łagiew ni­
ckiej 54.

Lata 1951-1968. Po reorganizacji 
adm inistracji kościelnej w roku 
1951 zostaje desygnowany na s ta ­
nowisko dziekana dekanatu  po­
morskiego i proboszcza parafii 
polskokatolickiej w Bydgoszczy. 
W roku 1952 przenosi siedzibę de­
kanatu  pomorskiego do Szczecina, 
ulica W yszaka 33 34, gdzie jako 
proboszcz i dziekan rozpoczyna 
system atyczną pracę dla rozwoju 
i stabilizacji Kościoła Polskoka- 
tolickiego na tym terenie. O rga­
nizuje dwie nowe, prężne parafie: 
w Stargardzie Szczecińskim i Bu­
kowie Morskim. Wytęża w szyst­
kie swe siły, aby zdobyć środki 
na przeprow adzenie rem ontu i re ­
nowacji zabytkowego kościoła 
p.w. św. P iotra i Paw ła w Szcze­
cinie. Remont zostaje przeprow a­
dzony.

Lata 1968-1973. W dniu 8 m aja 
1968 roku dekretem  ordynariusza 
Diecezji W rocławskiej Ks. W ale­
rian Kierzkowski zostaje powoła­
ny na stanowisko kanclerza K urii 
Biskupiej we W rocławiu. Od 15 
grudnia 1968 roku pełni obowiąz­
ki A dm inistratora Diecezji W ro­
cławskiej, natom iast w  dniu 10

czerwca 1969 roku zostaje m iano­
wany przez Biskupa Naczelnego 
Ju liana 'P ękalę  i przy akceptacji 
Urzędu do Spraw  Wyznań w 
W arszawie — O rdynariuszem  
Diecezji W rocławskiej.

W  d n i u  21 l i p c a  1911 i\  w  K a t e d r z e  
W r o c ł a w s k i e j  p .  w . ś w .  M a r i i  M a g d a ­
l e n y  o d b y ł  s i e  S y n o d  d i e c e z j a l n y  
D ie c e z j i  W r o c ł a w s k i e j ,  z w o ł a n y  z  i n i ­
c j a t y w y  d u c h o w i e ń s t w a  i w i e r n y c h  
t e j ż e  d i e c e z j i .  J e d n y m  z  c e l ć w  S y n o ­
d u  h y ł  w y h ó r  B i s k u p a  O r d y n a r i u s z a  
d la  D i e c e z j i  W r o c ł a w s k i e j .

W  t a j n y m  g l o s o w a n i u  j e d n o g ł o ś n i e  
b i s k u p e m  e l e k t e m  z o s t a ^  w y h r a n y  
K s . W a l e r i a n  K i e r z k o w s k i .  D z i ę k u ­
j ą c  za  w y b ó r  i z a u f a n i e  K s .  B i s k u p  
E l e k t  p o w i e d z i a ł ,  iż p i e r w s z o p l a n o ­
w y m  c e l e m  j e g o  b i s k u p i e g o  d z i a ł a n i a  
b ę d z i e  p r a c a  n a d  s t w o r z e n i e m  w  a d ­
m i n i s t r o w a n e j  d i e c e z j i  n o w o c z e s n e g o  
d u c h a  k o ś c i e l n e g o ,  o p a r t e g o  o  w a r t o ­
ści  i d e o l o g i c z n e ,  m o r a l n e  i p a t r i o ­
t y c z n e .  2  d r u g i e j  s t r o n y  B i s k u p  E l e k t  
p r z y r z e k ł  u c z y n i ć  K a t e d r ę  W r o c ł a w s k ą  
c e n t r u m  p r a w i d ł o w e g o  ż y c i a  r e l i g i j ­
n e g o .  M i n ę ł y  z a l e d w i e  d w a  l a t a  o d  
S y n o d u  W r o c ł a w s k i e g o ,  a  w  k a t e d r z e  
i w  c a ł e j  d i e c e z j i  z a i s t n i a ł y  p o z y t y ­
w n e  z m i a n y .  D o k o ń c z o n o  o d h u d o w y  
k a t e d r y ,  z a i n s t a l o w a n o  o ł t a r z  g ł ó w n y ,  
o r g a n y  i t p .  W  p a r a f i i  k a t e d r a l n e j  r o z ­
p a l o n o  p r z e d z i w n a  i s k r ę  B o ż a ,  k t ó r a  
p r o m i e n i u j e  n a  i n n e  p a r a f i e  i s p r a ­
w i a ,  że  D i e c e z j a  W r o c ł a w s k a  j e s t  
g o d n ą  w i z y t ó w k ą  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a -  
t o l i c k i e g o .

15 sierpnia 1973 roku, w 40 ro­
cznicę święceń kapłańskich, du ­
chowieństwo i w ierni Diecezji 
W rocławskiej złożyli Ks. B isku­
powi Elektowi W alerianowi Kie- 
rzkowskiemu w iązanki kwiatów 
i serdeczne życzenia. Czterdzieści 
la t w służbie Kościoła, to historia 
pisana złotymi literam i, to wiele 
trudu i potu wylanego na chwałę 
Boga i Ojczyzny. Niech łaskawy 
Bóg błogosławi Czcigodnemu J u ­
bilatowi, niech w spiera Jego siły 
w dalszej pracy na niwie Kościoła 
Polskokatolickiego.

Ks. WIESŁAW SKOLUCKI

KONGREGACJA 
DOKTRYNY WIARY 
CONTRA KONG

5 lipca br. opublikowano w 
W atykanie dokum ent K ongre­
gacji Doktryny W iary „Myste- 
rium  Ecclesiae“, zajm ujący się 
takim i problem am i, jak : nie­
omylność, niezmienność dog­
matów, kapłaństw o i wolność 
badań teologicznych. Po So­
borze — stw ierdza „M ysterium 
Ecclesiae“ — tajem nicą Koś­
cioła zajm owali się różni teo­
lodzy, którzy przez swe nieja­
sne i błędne sform ułowania 
zaciemnili naukę rzym skoka­
tolicką, a w pewnych zasad­
niczych kw estiach popadli na­
w et w sprzeczność z w iarą 
rzym skokatolicką. W łaśnie ten 
stan rzeczy skłonił K ongrega­
cję Doktryny! W iary do o- 
publikow ania niniejszego do­
kum entu, w  którym  pragnie 
ona w yjaśnić pewne praw dy 
związane z tajem nicą Kościo­
ła. praw dy kwestionowane

dziś przez wielu teologów 
rzym skokatolickich.

„M ysterium  Ecclesiae“ pod­
kreśla, że istnieje tylko jedy­
ny Kościół Chrystusowy, Koś­
ciół ten jest Kościołem kiero­
w anym  przez papieża i bisku­
pów, będących w społeczności 
z nim, a nie jakąś sum ą Koś­
ciołów i wspólnot kościelnych. 
Kościół istnieje jako jeden i 
niepodzielny w Kościele rzym ­
skokatolickim  i tylko on po­
siada całą. przez Boga ob ja­
wioną, praw dę zbawczą oraz 
wszystkie środki, które Bóg 
przeznaczył dla zbawienia lu- 

• dzi.
Odnośnie problem u nieom yl­

ności dokum ent stw ierdza, że 
n.<e dotyczy on tylko prawd 
w iary przekazanych w trad y ­
cji, lecz również wszystkiego, 
co z wykładem  tych praw d jest 
związane. Przypom ina, że dog­

m at o nieomylności papieża 
obowiązuje nadal w niezm ien­
nej formie. W prawdzie istn ie­
je h ierarch ia dogmatów, lecz 
w ierni muszą przestrzegać ca­
łej nauki rzymskokatolickiej. 
Może się zdarzyć, że jakąś 
praw dę dogmatyczną w yrażo­
no najpierw  niedoskonale, 
choć nie błędnie, a potem w y­
powiedziano ją  w sposób peł­
niejszy i doskonalszy. Ponadto 
zachodzi też możliwość doda­
w ania nowych wypowiedzi i 
oświadczeń. Nie wolno jednak 
reform ować wypowiedzi dog­
matycznych. Nie do przyjęcia 
jest także pogląd, że wypo­
wiedzi dogmatyczne nie w yra­
żają dokładnie prawdy.

Przez wydanie dokum entu 
„M ysterium  Ecclesiae“, w no­
we, decydujące stadium  wszedł 
spór pomiędzy Kongregacją 
Doktryny W iary a 45-letnim

teologiem Hansem  Kungem, 
profesorem  teologii dogm a­
tycznej na Rzymskokatolickim 
Wydziale Teologicznym w Ty­
bindze (NRF). Hans Kling jest 
z pochodzenia Szwajcarem  i 
już w 1960 r. dzięki opubliko­
w aniu książki „Sobór i zjedno­
czenie", stał się szeroko znany 
nie tylko we własnym  Koś­
ciele. Od blisko piętnastu la t 
praw ie nie ma roku, w którym  
Kiing nie opublikowałby co 
najm niej jednej książki, po­
święconej aktualnej problem a­
tyce teologicznej. Największy 
rozgłos uzyskały jego dwie 
prace: „Kościół" oraz „Nie­
omylny? Oto pytanie", prze­
ciw którym  Kongregacja Dok­
tryny W iary prowadzi od dłuż­
szego czasu postępowanie dog­
matyczne. Wiosną br. wyszła 
następna praca KÓnga „Omyl­
ny?" (fragm enty tej pracy o- 
publikowaliśm y w n r 15 i 17 
„Rodziny" z br. We wszyst­
kich wymienionych wyżej p ra ­
cach prof. H. Kung k ry tyku­
je  m.in. uchwalony na I So­
borze W atykańskim  dogmat o 
nieomylności papieża w sp ra­
wach w iary i moralności. U- 
waża, że papież może sp ra­
wować swój urząd również 
bez definicji dogmatycznej o 
nieomylności.

W uwagach dołączonych do 
dokum entu „M ysterium Eccle- 
siae“ jedynym  teologiem wy-
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Będąc pod w rażeniem  jubileuszu czterdzie­
stolecia kap łaństw a Ks. Biskupa Elekta W a­
leriana Kierzkowskiego, O rdynariusza Diece­
zji W rocławskiej, chciałbym  w skrócie przed­
staw ić historyczny rozwój urzędu biskupiego.

W S tarym  Testam encie historia kapłaństw a 
dzieli się wyraźnie na dwa etapy: ^kapłaństwo 
patriarchalne, gdzie ofiary sk ładali ojcowie 
rodzin, oraz kapłaństw o lewickie zapoczątko­
w ane przez Aarona, które zaczęło tworzyć 
ry t i formy ofiam icze. K apłaństw o Nowego 
Testam entu, ustanowione przez Chrystusa, 
stało się najwyższą form ą pośredniczą i ofiar- 
niczą. zaw iera bowiem p ierw iastk i duchowe, 
nadprzyrodzone i sakram entalne. Nowy Te­
stam ent w yraźnie podkreśla trzy praw dy o 
kapłaństw ie: 1. Jezus Chrystus sam  powołał, 
wychował i udzielił w ładzy Apostołom i ucz­
niom (biskupom i kap łanom ); 2. kapłaństw o 
jest zw iązane z osobą Jezusa Chrystusa, k tó­
ry jest jedynym  ofiarnikiem  i żertw ą ofiar­
ną; 3. obowiązkiem kapłana jest głoszenie 
Ewangelii, składanie ofiary, a zwłaszcza jed ­
noczenie człowieka z Bogiem przez chrzesi i 
pokutę. Podstaw ą kapłaństw a jest jego po­
w ołanie przez Chrystusa: „Nie wyście mnie 
w ybrali, lecz ja  was w ybrałem ”.

W czasach apostolskich w idzim y rozwój 
znaczenia podstawowych szczebli h ierarchicz­
nych w  Kościele: biskupstwa, prezbiteratu  i 
diakonatu, k tó re  są zaw arte w źródłach obja­
w ienia — w  Dziejach i Listach Apostolskich. 
W Dziejach Apostolskich czytamy, że Apo­
stołowie ustanaw iali biskupów i kapłanów : 
„A gdy w każdym  kościele wśród .odlitw i 
postów ustanaw iali kapłanów, polecili ich P a­
nu ’' (Dz. Ap. 14,22). Sw. Paw eł Apostoł pou­
cza B iskupa Tytusa w  skierow anym  do n ie­
go liście, jak ma rządzić podległymi sobie 
kapłanam i. N atom iast Biskupowi Tymoteuszo­
wi przypom ina, że kapłanem  i biskupem  jest 
się n ie  przez wybór, lecz przez w łożenie rąk  
i upom ina go m ówiąc: „Rąk n a  nikogo nie 
w kładaj zbyt prędko i n ie  bierz udziału w  
gTzechach cudzych” (I Tym. 5,22). Jest to  do ­
wodem. że w  czasach apostolskich, tj. w  I 
w ieku istniał sakram ent kapłaństw a, który to 
sakramesnt w  aspekcie teologicznym om awia 
św. Paw eł w  Liście do  Hebrajczyków.

P ierw si biskupi zostali ustanowieni przez 
Apostołów i ich następców. Sw. P aw eł po-

URZĄD 
BISKUPA 

W  HISTORII 
KOŚCIOŁA 

POW SZECHNEGO
leca Tytusowi, aby ustanow ił biskupów na 
Krecie. Już św. Ignacy Antiocheński (ok. 110 
roku) rozróżnia biskupów (episkopoi), kapła­
nów (presbyteroi) o raz diakonów (diakonoi). 
W pierw szym  w ieku słowa „episkopoi” i ..pre­
sbyteroi” są synonim ami, co pozwala się do­
myślać. że rządy w  pierw otnym  kościele 
chrześcijańskim  były demokratyczne. Biskup 
jako przełożony (nadzorca) miał do pomocy 
w duszpasterstw ie kapłanów, natom iast dia­
koni pełnili funkcje charytatyw ne i m ieli pie­
czę nad m aterialną podstaw ą istnienia gminy.
O godności i znaczeniu biskupa m ówi św. 
Paw eł Apostoł: ..Miejcie pieczę nad ca łą ow ­
czarnią. nad którą w as Duch Święty ustano­
wił biskupam i” (Dz. Ap. 20.28).

W czasach poapostolskich w  Kościele ist­
nieje trójstopniowa hierarchia, z  tym , że bi­
skup praw ie w yłącznie w ykonuje czynności 
kapłańskie, natom iast instytucja d iakonatu 
poczyna zanikać. K lem ens Rzymski ok. 100 
roku pisze do K oryntian, że Bóg zesłał Chry­
stusa, który posłał Apostołów, a ci zorgani­
zowali Kościół ustanaw iając nadzorców' (epi­
skopoi) i m inistrów  (presbyteroi) zgodnie ze 
w skazaniam i Chrystusa. „Didache” — „Nauka 
D w unasto Apostołów” z  końca I w ieku w spo­
m ina o wyborze biskupów i diakonów: „Wy­
bierajcie więc sobie przełożonych i diakonów 
godnych P ana”. Również „Didascalia” (Nauka 
Apostołów) z III w ieku mówi o biskupach, 
kapłanach i diakonach, o ich posłannic­
twie, obowiązkach i spraw ow aniu rzeczy

świętych. Z tego samego okresu pochodzi 
„Zbiór Przepisów  Świętych Apostołów”, gdzie 
podane są postanow ienia o przym iotach i w y­
borze biskupów, kapłanów, lektorów, diako­
nów, o wdowach diakonisach i o posłudze ko­
biet w Kościele. Widzimy więc w yraźnie roz­
wój stopni hierarchicznych w  Kościele. W 
dalszym ciągu obowiązuje w ybór biskupa 
przez całą społeczność kościelną (gminę 
chrześcijańską).

W IX wieku pow staje „Zbiór Pseudoizydo- 
riański” zaw ierający sfałszowane listy  bisku­
pów afrykańskich do biskupa Rzymu (papie­
ża) oraz podrobione „dekrety papieskie”. Ce­
lem tego zbioru było podniesienie powagi pa­
pieża. zwiększenie jego władzy, tym  bardziej, 
że okres powstania „Zbioru” był okresem  dzie­
lenia się Kościoła na Wschodni i Zachodni. 
Sfałszowany kodeks obowiązywał do XV w ie­
ku. kiedy to kard. Mikołaj de Cusa podw a­
żył jego autentyczność. Jak  wspomnieliśmy, 
biskupi pierwszych wieków w ybierani byli 
przez duchowieństwo i lud. Po legalizacji 
Kościoła, poczynając od czasów K onstantyna 
Wielkiego, cesarze rzymscy i bizantyjscy m ia­
nowali biskupów. Podobnie było od X wieku 
w Hiszpanii czy w Niemczech, gdzie nom ina­
cje biskupów w ystaw iane były bardzo czę­
sto w sposób niegodny i symoniacki

Kościół Starokatolicki, a w raz z nim  Koś­
ciół Polskokatolicki, w raca do tradycji p ier­
wszych wieków chrześcijaństw a. Jak  ongiś, 
tak i dzisiaj biskup w ybierany jest przez o- 
gół w iernych, czyli przez duchownych i św ie­
ckich. Je st on przełożonym w  Kościele d e­
m okratycznym , to jest takim , który liczy się 
z głosem ludu. Podstaw owe praw o Kościoła 
Polskokatolickiego określa w  K anonie 109 w a­
runki i cechy kandydata n a  biskupa i pod­
kreśla zalecenia św. Paw ła Apostoła w  tej 
m aterii zaw arte w  jego Liście do Tym oteu­
sza (I tym. 3,1—3). W Kan. 110 określony jest 
sposób wyboru biskupa na synodzie diecezjal­
nym lub ogólnopolskim. K anony 113—115 o- 
m aw iają czas. term in i sposób dokonania ak ­
tu konsekracji. Biskup zgodnie z  tradycją 
dwudziestu wieków chrześcijaństw a ma obo­
wiązek głosić w iern ie naukę Ewangelii, zaw ie­
rającą pełnię Prawdy, Sprawiedliwości, Mi­
łości i Pokoju.

MARIAN SKOWIES

mienionym im iennie jest w ła­
śnie prof. Kiing. Doradca Kon­
gregacji Doktryny W iary, abp 
Schroffer, zapytany na kon­
ferencji prasowej w  W atyka­
nie, czy istnieje związek po­
między dokum entem  K ongre­
gacji D oktryny W iary a po­
stępow aniem  dogmatycznym 
przeciw publikacjom  Kiinga, 
oświadczył: zam iarem  „M yste­
rium  Ecclesiae" było oddanie 
usługi całej wspólnocie w ier­
nych. Kościół rzym skokatolic­
ki m a obowiązek strzeżenia 
praw d w iary, stanowiących 
niezbędne w arunki zbawienia. 
Różni autorzy, zwłaszcza Kiing, 
kw estionują dzisiaj sam ą 
świadomość Kościoła i jego 
posłannictwo, sform ułowane 
przez I Sobór W atykański i 
potw ierdzone przez II Sobór 
W atykański. K ongregacja Dok­
tryny  W iary badając pew ­
ne tezy prof. Kiinga i ich 
zgodność z nauką rzym sko­
katolicką naw iązała z nim 
listowny kontakt. Postępo­
w anie dogmatyczne przewi­
duje możliwość odbycia kolo­
kwium, „do którego mogłoby 
dojść naw et teraz“. Zaaprobo­
w anie przez prof. H. Kiinga 
dokum entu „M ysterium  Eccle- 
siae“ zakończyłoby będące w 
toku postępowanie — stw ier­
dził w konkluzji abp Schroffer.

Jed n ak ie  prof. H. Kiing nie 
m a bynajm niej zam iaru zaap­

robować dokum entu K ongre­
gacji. Przeciwnie, bezpośred­
nio po opublikow aniu „M yste­
rium  Ecclesiae“ ukazało się 
jego oświadczenie, w którym  
ostro ten dokum ent skrytyko­
wał. Przypom niał, że papież 
Paw eł VI w  1971 r. polecił 
Kongregacji wszczęcie postę­
powania, „które położyłoby 
kres notorycznym nadużyciom 
tej stare j instytucji imkwizy- 
cyjnej". Najwidoczniej jednak 
Kongregacja nie potrafiła 
przeprowadzić i zakończyć, 
zgodnie z zaleceniem papies­
kim, obu postępowań przeciw 
jego książkom. „Zam iast tego 
w ystępuje ona teraz, wbrew 
praw u i sprawiedliwości, z o- 
świadczeniem publicznym  na 
tem at problem ów poruszanych 
w obu książkach, choć postę­
powanie dogmatyczne jest 
jeszcze w  toku". Zdaniem  prof. 
H. Kiinga K ongregacja Dok­
tryny W iary nie potrafi 
wnieść istotnego w kładu do 
dyskutowanych dzisiaj szero­
ko w teologii katolickiej i e- 
kum enii zagadnień na tem at 
Kościoła, urzędu i nieom yl­
ności". Ta rzym ska instancja 
uk a ja ła  się raz jeszcze w po­
dw ójnej szacie: oskarżyciela i 
sędziego, dowodząc opinii 
św iatowej, że k ieru je się u- 
przedzeniam i i stronniczością.

A jak  zareagowały na całą 
spraw ę różne środowiska

rzym skokatolickie? Otóż, jed­
ni tw ierdzą, że W atykan w y ­
ciągnął rękę do pojednania z 
profesorem, drudzy natom iast 
są zdania, że wezwano go do 
bezwzględnej kapitulacji. Po­
nieważ jednak Hans Kiing za ­
m iast zaaprobować, ostro 
skrytykow ał dokum ent — 
przeto nic nie w skazuje na to, 
by cała kontrow ersja mogła na 
obecnym etapie znaleźć „po­
kojowe rozwiązanie". Jeden z 
członków Kongregacji D oktry­
ny W iary, o. U m berto Betti, 
stw ierdził dosłownie: „Ten, kto 
nie zaakceptuje dokum entu, 
postaw i siebie ipso facto (auto­
matycznie) poza wspólnota 
kościelną". Ponieważ Kiing te ­
go dokum entu nie zaakcepto­
wał, przeto zachodzi pytanie, 
czy zostanie ekskom unikowa- 
ny? Trudno na to pytanie w 
tej chwili odpowiedzieć. Nie 
ulega wątpliwości, że „inkwi­
zytorzy" z Kongregacji chęt­
nie w idzieliby ekskom unikę 
prof. Kiinga, jednakże . decy­
zja w te j spraw ie należy do 
papieża. Czy Paw eł VI skorzy­
sta  z te j możliwości? P raw ­
dopodobnie można się będzie 
zorientować w tej spraw ie w 
najbliższym  czasie.

A ktualnie sy tuacja wygląda 
tak, że w dalszym ciągu trw a 
postępowanie dogmatyczne 
przeciw  książkom  prof. Klinga. 
Przypuszczalnie, jeszcze przed

jego zakończeniem w  akcję 
wkroczy M iędzynarodowa Ko­
m isja Teologów przy W atyka­
nie. K om isja ta  stw ierdziła 
niedawno, że Kościół rzym sko­
katolicki także dzisiaj m a o- 
bowiązek i prawo „potępiać i 
usuwać błędy dogmatyczne". 
Z drugiej strony, dziwnym  
zbiegiem okoliczności Kom isja 
Teologów nie m iała nic do 
czynienia z opublikowanym  
dokum entem . Co więcej, k il­
ka dni po ogłoszeniu „Myste­
rium  Ecclesiae", znany teolog 
K arol Rahner, oświadczył, że 
rezygnuje z pełnienia funkcji 
członka Komisji Teologów o- 
raz z pracy w Komisji Doktry­
nalnej przy Episkopacie za- 
chodnioniem ieckim. Prof. R ah­
ner zaznaczył, że jego decyzja 
nie m a nic wspólnego z opu­
blikowanym  dokum entem . Je ­
go wypowiedź nie zadowoliła 
jednak wnikliwych obserw ato­
rów zm ian dokonujących się 
aktualnie w łonie Kościoła 
rzymskokatolickiego. Zwłasz­
cza że również Episkopat za- 
chodnioniem iecki przyłączył 
się ostatnio do tych środowisk 
rzym skokatolickich, k tóre o- 
stro kry tyku ją prof. Kiinga i 
chętnie by się go pozbyły.

PAWEŁ, GŁOWACKI
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Jakież ogromne obszary czasu rozciągają się między wojennymi gruzami, 
zgliszczami naszych miast, a ich jasnym dniem dzisiejszym. Obszary 
smutku, cierpienia, lecz także walki, optymizmu i dobrej woli ludzi. Tuż po 
wojnie znane było powiedzenie: „Działo się to w Warszawie —  to znaczy 
nigdzie!” . Bo wtedy nie sposób było nazwać miastem tego ogromnego 
cmentarzyska, tej sterty gruzów, jakie pozostały po przedwojennej stolicy. 
Wtedy nie istniała Warszawa, a dziś nie istnieją ruiny, zgliszcza. Dziś War­
szawa jest piękna, młoda. Jesteśmy dumni z jej urody, z barwności, z tętnią­
cego życia.

Już tylko wśród archiwalnych zdjęć odnaleźć można obraz tamtego wo­
jennego miasta.

Nad W isłą jest m iasto piękniejsze niż nasza śmierć, 

gdy się życie pośród dziejów zapodzieje, 

miasto, gdzie tak  pięknie jest żyć i um ierać, 

m iasto dobrej nadziei

W arszawo, 

strzaskana kolumno, 

W arszawo,

zdruzgotana jak  M aria, 

W arszawo dum na — 

tyś nie um arła!

G rób  N ieznanego Ż ołn ierza. D aw n ie j b y ła  n ad  n im  k o lu m n ad a  b u d y n ­
ku  Sztabu G eneralnego . B udynek  p rzes ta ł istn ieć . O cala ły  ty lk o  
resz tk i k o lu m n ad y  — sym boliczny  ślad .

D ZIA ŁO  S IĘ TO W WARSZAWIE...

M arszałkow ska — g łów na a r te r ia  S to licy

Płynie Wisła od Krakow a, od Sandom ierza 
od wszystkich polskich gleb.
Patrz:
stoi W arszawa!
Kto się n a  n ią  zam ierza — 
kula w  łeb!

W Ł A D Y SŁ A W  BRO N IEW SK I 
Fragment części VI I I  poem atu „M azowsze"

R ynek  S ta ro m ie jsk i — 
św iadek  siedm iu  w ieków  
naszej h is to rii i trzy d z ie ­
s tu  n a jtru d n ie jszy ch  d n i 
pow stan ia  w  194ł rok u . 
Z rek o n stru o w a n y , n iepow ­
ta rz a ln ie  p ię k n y  p rzyciąga  
tu ry stó w  z całego św ia ta . 

▼



Skrzyżow an ie  Aleł 
Je rozo lim sk ich  z N o­
w ym  Św iatem . W 
d n iach  w o jn y  i po ­
w sta n ia  n iem ieck i 
„ k o ry ta rz ”  p rzez  
P o lskę . P o  w ojnie  
!>yl to  p ierw szy  p rzy ­
w rócony  do  życia 
n e rw  sto licy .

H H

N iezw ykle by ły  losy  p o m n ik a  M ikołaja  K o­
p e rn ik a , dzieła duńsk iego  rzeźb iarza  T hor- 
va ldsena . N ajp ierw  zm ien iono  n a p is  n a  ta ­
b licy, rob iąc  z K o p ern ik a  N iem ca, późn iej 
zaś strąco n o  z cokołu . O becnie sto i n a  sw o­
im  m iejscu , w  b lasku  jub ileu szo w ej sław y.

Ł azienk i — zab y tek  k la sy  św ia to w ej znisz­
czony w  czasin w o jny . P a łac  spalono  i p rz y ­
gotow ano do w y sadzen ia  w pow ietrze. O bec­
nie z rek o n stru o w an y  z  w ielką dbałośc ią  
i p ieczołow itością.



.V listopadzie br. m ija pięćdziesiąta piąta 
rocznica zakończenia I w ojny światowej. Jej 
krw aw ym  żniwem  była śm ierć 10 m ilionów 
żołnierzy i tyluż osób cywilnych, zm arłych w 
w yniku różnorakich epidemii, a przede w szyst­
kim głodu. Ilość rannych obliczano na 20 m i­
lionów.

W okresie czteroletniego trw ania tej w ojny, 
cesarskie naówczas Niemcy rozwinęły swoją 
służbę szpiegowską n a  niespotykaną dotąd 
skalę, za trudniając w  jej. szeregach tysiące 
gotowych na wszystko mężczyzn i kobiet.

Dwie z nich zyskały z  czasem światowy 
rozgłos i złowrogą sławę. Jedną z nich była 
M argaretha G ertruda Zelle, znana jako Ma­
ta  Hari, k tóra zdekonspirow ana stanęła w 
1917 r. przed francuskim  plutonem  egzeku­
cyjnym. Druga, tajem nicza do dnia dzisiej­
szego „Fraulein Doctor”. Jak  się nazywała 
i kim była ta  kobieta zanim  została szefem 
szkoły kształcącej przyszłych szpięgpw do­
tychczas okryw a mgła tajem nicy. »

W ymieniano dw a z jej rzekomych naz­
w isk: Henrichsen i Hackem uller. Są to  jed­
nak tylko dom niem ania.

Faktem  bezspornym  jest jednak, że była 
^piękną, bardzo inteligentną blondynką, w ła­
dającą kilkom a językami i w yw ierającą swą 
urodą w ielkie wrażenie”. Tak przynajm niej 
określił ją  pewien oficer w yw iadu am erykań­
skiego. który m iał okazję ją  widzieć i . z  nią 
rozmawiać.

Jeden z jej uczniów natom iast zanotował 
takie oto zwierzenia F raulein Doctor wypo­
wiedziane w jakiejś rzadkiej chwili szczero­
ści: „Przez cale życie kochałam  się w  in try­
gach i władzy. Teraz m am  i jedno i drugie. 
Jestem  w  stosunkach z najw yżej ustawiony­
mi ludźmi. Tylko w  tajnej służbie można za­
dośćuczynić pragnieniu przygód i mieć życie 
ciekawe, pod w arunkiem , że się nie ma zbyt­
nich skrupułów . Nie zam ieniłabym  swego 
miejsca na tro n ”.

Belgia a z n ią  A ntw erpia były wówczas 
pod okupacją niemiecką. Fraulein Doctor zaj­
mowała w  tym  mieście luksusowy aparta ­
ment w' jednym  z najwytworniejszych hoteli, 
a w zasięgu jej macek znajdow ały się rów ­
nież Holandia. F rancja, Szw ajcaria i Anglia.

Wspn m n ienie

Dzisiaj pierwszy dzień szkoły. 
Jak sen przeleciały wakacje na 
wsi. Mama zaprowadziła mnie ra­
no do szkoły — rozpoczynałem 
naakę w trzeciej klasie. Szedłem 
dosyć niechętnie, cały czas myśląc
o wsi. Ulice roiły się od dzieci. 
Sklepy pełne były ojców i matek 
kupujących tornistry, papier, 
książki, zeszyty, a przed szkolą 
taki był ścisk, że nauczyciele i 
woźni pilnować musieli porządku.

Nagle w dzrzwiach ktoś trącił

sześciu klas, którą przebiegałem 
prawie codziennie przez dwa lata.

— Idziesz więc Janku na wyż­
sze piętro w  tym roku. Moja da­
wna nauczycielka smutnie spoj­
rzała na mnie.

Na dole, gdzie odbywały się 
egzaminy wstępne, była cała cze­
reda małych brzdąców, które nie 
chciały iść do klasy, kłóciły się 
i popychały^ Niektóre uciekały z 
ławek, inne zaś widząc, że już

mnie w ramię. Był to mój dawny 
nauczyciel z drugiej klasy, za­
wsze uśmiechnięty, ze swoją czar­
ną, nastroszoną czupryną.

— No Janku — rzekł — nie 
będziemy już się razem uczyć. 
Siedziałem  o tym dobrze, a prze­
cież słowa te sprawiły mi przy­
krość.

Z trudem przecisnęliśmy się 
przez tłum. Ucieszyłem się na w i­
dok wielkiej sali parterowej z 
sześcioma drzwiami wiodącymi do

rodzice odchodzą, zaczynały gło­
śno płakać, tak że matki musiały 
wracać, żeby je uspokoić albo za­
brać ze sobą. Niektóre małe ber­
becie, zgłodniałe widać długim 
oczekiwaniem, rozłożyły swoje 
śniadania na stołach i spokojnie 
zajadały.

Mój mały braciszek dostał się 
do klasy mojej dawnej nauczy­
cielki, a ja poszedłem na pierwsze 
piętro. O dziesiątej byliśmy już 
wszyscy w klasie — 54 uczniów.

Taka mała, taka smutna wyda­
wała mi się szkoła, kiedy pomy­
ślałem o łąkach, o lasach i górach. 
Ze smutkiem wspominałem moje­
go nauczyciela z drugiej klasy. 
Taki był zawsze dobry, żal mi by­
ło, że nie zobaczę jego czarnej, 
zjeżonej czupryny.

Nasz nowy nauczyciel nie był 
wysoki, nosił długie, siwe włosy, 
miał prostą zmarszczkę na czole. 
Spojrzenie jego było tak poważne 
i bystre, jakby chciał nas wszyst­
kich przejrzeć na wylot. Nigdy 
się nie śmiał.

Matka pożegnała mnie przy 
drzwiach klasy. — Odwagi Jan­
ku będziemy się razem uczyli! — 
Ucałowałem gorąco jej ręce.

Dawni uczniowie zatrzymywali 
się przed drzwiami klasy, aby po­
zdrowić nauczyciela. Niektórzy 
wchodzili podawali mu rękę i 
schylali głowy. Widać było, że go 
lubią 1 chcieliby do niego powró-
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Inform acji dostarczali agenci będący absol­
w entam i jej słynnej szkoły ulokowanej w 
starym  dom u belgijskim. Angielska służba 
wywiadowcza zawdzięczała pewnem u Belgo­
wi, którem u udało się w kraść do wywiadu 
niemieckiego, ciekawy raport o metodach 
szkolenia Fraulein.

Kandydatów  do tej „szkoły” przywożono do 
A ntw erpii samochodami, przy czym od 
w jazdu na podwórze tajem niczego domu i mo­
m entu opuszczenia przez kandydata w nętrza 
auta—znikał on d la  św iata.

N atychm iast też po przybyciu Fraulein 
Doctor poddaw ała ucznia pewnego rodzaju e­
gzaminowi pozw alającem u jej na zorientow a­
nie się w  inteligencji kandydata, zdolnościach, 
pamięci, przytomności um ysłu itp. Gdy 
w stępny egzamin wypadł zadow alająco — roz­
poczynała się nauka.

Od rana więc do późnej nocy w kładano do 
głowy agenta wszystko co powinien był w ie­
dzieć o arm iach francuskiej, angielskiej, w ło­
skiej i  am erykańskiej. Następnie przechodzo­
no do nauki rozpoznawania n a  modelach ok­
rętów  wojennych, samolotów, sterowców, s ta t­
ków, m undurów , odznak i szarż państw  K oa­
licji walczącej z Niemcami.

Po tym  wstępnym  przeszkoleniu przecho­
dzono do spraw  bardziej sekretnych. W yjaś­
niano zatem  adeptowi sztuki szpiegowskiej 
sposoby przesyłania F raulein zebranych m a­
teriałów . Uczono go pisania piórkiem, niew i­
dzialnych dla niewtajemniczonego, m eldun­
ków oraz w yw oływ ania przy pomocy od­
czynników chem icznych pisma, ukrytego 
między wierszam i niew innych na pozór li­
stów .W yjaśniano mu rów nież tajem nice sek­
retnych szyfrów, którym i będzie się posługi­
w ał w korespondencji z Fraulein. Rola tej o­
statniej ograniczała się wyłącznie do udziela­
nia swym wychowankom  dobrych rad i prze­
stróg.

..Prowadźcie się porządnie — mówiła — i 
bądźcie rozsądni. Nie pijcie. Przede wszyst­
kim pam iętajcie, że w ta jnej służbie ten ży­
je najdłużej, kto żyje sam. Kontrwywiady 
Sprzymierzonych posługują się również jak  i 
mv kobietam i przeciw szpiegom i mężczyzna­
mi przeciw agentkom. Namyślcie się naprzód 
nad tym. co chcecie powiedzieć i uczynić, gdyż 
życie wasze zależeć teraz będzie tylko od w a­
szych zdolności".

„Twarz wasza — mówiła dalej. — nie .po­
w inna wyrażać żadnych uczuć. Nie mówcie o 
spraw ach sekretnych w m iejscach publicz­
nych. Nie porzucajcie nigdy żadnych listów, 
rachunków, notatek i adresów. Nawet podar­
tych nie wolno rzucać do kosza.

Lepiej stw ierdzić pół tuzina faktów, niż set­
kę opinii. Jeżeli w yrażone są przez głupców, 
niewiele są w arte, jeżeli przez ludzi roztrop­
nych. są nieszczere”.

Odjazd absolw enta szkoły otaczała jeszcze 
głębsza tajem nica aniżeli jego przybycie. W rę­
czano mu paszport oznaczony niewidzialną dla 
niewtajem niczonych cyfrą, jak  również bi­
bułkę papierosową, którą po um iejętnym  zw i­
nięciu w kładał do ucha. Ponadto dostawał 
jeszcze jeden znak rozpoznawczy. M ianowi­
cie banknot kraju , do którego się udaw ał, n a ­
znaczony w jednym  z rogów literam i S.H.C.

Tak wyekwipowany przejeżdżał ciem ne u li­
ce Antwerpii w zam kniętej lim uzynie i je ­
chał do granicy, gdzie oczekujący go oficer 
w yw iadu po starannym  przejrzeniu  paszportu, 
bibułki i banknotu ułatw iał mu przedostanie 
się do nieprzyjacielskiego kraju.

Po w ykonaniu zadania agent powracał, lub 
też spotykał się z F raulein  na granicy. Z 
chw ilą jednak otrzym ania przydziału do jed ­
nej z licznych placówek wywiadowczych, nig­
dy więcej już jej n ie  widział.

Pow racając do osoby Fraulein, to tak  d łu ­
go jak  agent d la  niej pracował, oko je j nie 
opuszczało go nigdy. Czy był w Paryżu czy 
też Londynie, w iedziała co czyni i czy wyko­
nuje jej rozkazy. Jeden  z nich, np. czując się 
bezpiecznym, chciał się pewnego dn ia zaba­
wić w towarzystw ie paryskiej tancerki. K ie­
dy jednak szedł z  nią ulicą został potrącony 
przez jakiegoś mężczyznę, k tóry  m ruknął mu 
do ucha: „Zapomniał pan o radach F rau lein”.

Kobieta ta w ierzyła, że z ludźmi tego po­
kroju  należy się posługiwać batem  i prow a­
dzić na smyczy. Rzec więc można, że była pre- 
kursorką metod stosowanych później przez jej 
rodaczki w hitlerowskich obozach zagłady. 
Terroryzowała swych agentów i niejeden z 
nich wolał znaleźć się w w ięzieniu aniżeli w  
zasięgu jej ręki. Pozbawiony wolności był 
jednocześnie wolny od strachu  przed śmiercią 
od kuli czy noża. Podobno w ielu z nich m a­
rzyło o  schw ytaniu jej przez kontrw ywiad 
Sprzymierzonych.

F rau lein  adiutantow ało  kilku oficerów, lu ­
dzi doświadczonych w  służbie wywiadowczej. 
Jeden z nich był z zawodu inżynierem i czło­
wiekiem  należącym do najlepszego towarzy­
stwa. Zginął w sposób dram atyczny i to za 
spraw ą swego kobiecego szefa.

Zdarzenie m iało miejsce po użyciu przez 
Anglików w 1916 r. pierwszych czołgów. U­
żyto ich po długich studiach i doświadcze­
niach które rzecz prosta otoczone były na j­
głębszą tajem nicą. Niemiecki wywiad jednak 
meldował o nich w raportach, zanim w pier­
wszym ataku wzbudziły przerażenie w szere­
gach żołnierzy kaisera. Te m eldunki, z natu­
ry rzeczy dość jeszcze ogólnikowe, doszły do 
rąk  Fraulein. Dała je więc swem u doradcy 
do spraw  technicznych, którym  był wspom ­
niany inżynier. Ten jednak spraw ę zbagateli­
zował. „Anglikom powiedział — może uda się 
zbudować jakiś pojazd pancerny, ale w w a­
runkach współczesnej wojny nie przyniesie 
on im żadnej korzyści”.

Nastąpił jednak pierwszy atak czołgów, a 
za n im  inne, co ówczesny głównodowodzący, 
feldm arszałek Ludendorff podawał za jedną 
z przyczyn klęski arm ii niemieckiej. Fraulein 
wezwała swego rzeczoznawcę.

„Czytaj pan — rzekła podając mu odpis ra ­
portu feldm arszałka — czytaj znakom ity spe­
cjalisto”, po czym wyciągnęła rękę, w  której 
trzym ała rew olw er. Oficer był człowiekiem 
honoru i po przejściu do swego pokoju — za­
strzelił się.

Mówiono też, że F raulein w łasnoręcznie za­
biła pewnego Belga, wychowanka swej szko­
ły. Podejrzew ając agenta o zdradę, ściągnęła 
do siebie i zabiła na miejscu. Dokonała tego 
błyskawicznie bez stosowania przyjętych w 
takich w ypadkach „badań trzeciego stopnia”. 
Kto w ie dlaczego tak  zrobiła? Może kochała 
tego człowieka i chciała zaoszczędzić mu tor­
tu r?

Fraulein Doctor, tajem nicza supergwiazda 
wywiadu niemieckiego drogo zapłaciła za 
krótki okres swojej potęgi.

Po wojnie, skutkiem  nadużyw ania narkoty­
ków, trafiła podobno do zakładu dla chorych 
umysłowo, w  którym  też po kilku latach 
zm arła. Tajem nicę swego nazw iska i pocho­
dzenia zabrała do grobu.

JÓZEF NOWAK

cić. Ściskał wyciągające się ku 
niemu ręce, ale na nikogo nie pa­
trzył i wszystkie powitania przyj­
mował jakby obojętnie, z tą swo­
ją prostopadłą zmarszczką na czo­
le. Widać było, że cierpi i że jest 
mu smutno. Kiedy wyszli popa­
trzył na nas przejmującym wzro­
kiem, jak gdyby oczekując czegoś. 
Wreszcie zaczął dyktować chodząc 
pomiędzy ławkami. Nagle zatrzy­
mał się przy jednej ławce. Sie­
dział w niej chłopiec z twarzą 
całą czerwoną od jakichś wypry­
sków. Nauczyciel przestał dykto­
wać, wziął twarz chłopca w obie 
ręce, położył mu rękę na czole 
aby sprawdzić czy nie ma gorą­
czki. Jeden z uczniów zachichotał, 
robiąc przy tym głupie miny. Na­
uczyciel odwrócił się do niego.

Winowajca siadł natychmiast, 
spuścił głowę i czekał na karę. 
Ale nauczyciel położył mu rękę 
na głowie i powiedział. — Nie 
rób tego więcej — po czym zaczął 
dalej dyktować. Kiedy skończył 
patrzył na nas w milczeniu, a po­
tem przemówił z wolna swoim  
grubym głosem:

— Cały rok szkolny mamy spę­
dzić ze sobą. Starajmy się spę­
dzić go w pokoju. Uczcie się i 
bądźcie dobrzy. Nie mam rodzi­
ny. Moją rodziną jesteście wy. W 
tym roku straciłem matkę, teraz 
was tylko mam na świecie. Wy 
jesteście moją troską i moją po­
ciechą. Dobra waszego chcę jedy­
nie — bolałoby mnie gdybym któ­
regoś z was musiał ukarać. Po­
każcie, że macie serce. Szkoła na­
sza będzie mi domem rodzinnym, 
a wy będziecie moją chlubą i mo­
ją radością. Nie żądam od was 
obietnicy. Wiem, że w swych ser­
cach już ją daliście... dziękuję 
wam.

Dzwonek. Wyszliśmy z ławek 
cicho jak w kościele. Chłopiec, 
który żartował na lekcji podszedł 
do nauczyciela i powiedział. — 
Nieph mi pan przebaczy. Nauczy­
ciel pocałował go w czoło, mówiąc 
— Idź w spokoju, mój synu.

Tak się zaczął nowy rok szkol­
ny w nowej klasie, z nauczycie­
lem. którego nigdy nie zapomnę.

Oprać.
MAŁGORZATA SUDENIS



Dosyć często rozm aw iając
0 rozm aitych cechach charaktery­
stycznych dla poszczególnych na­
cji podkreśla się ,.wrodzoną“ m u­
zykalność Rosjan, Włochów, 
szczególną wrażliw ość na rytm  
mieszkańców' Czarnego Lądu... 
Przyznać trzeba, że przy tego ro­
dzaju porów naniach nie w ypada­
my najlepiej. W tym  przypadku 
twórczość Chopina nie stanowi 
wystarczająco przekonywającego 
argum entu  — każdy naród m a 
swego geniusza. Gdyby jednak 
porównać zwyczajną, w iejską za­
baw ę w Bułgarii i u nas, na M a­
zowszu — to trzeba przyznać, że 
w  bałkańskich w siach nieporó­
w nanie więcej tańczy się i śpie­
wa. Wystarczy, że dwóch — trzech 
sąsiadów zejdzie się w  m iejsco­
wej karczm ie, że w ypiją trochę 
w ina — i już zaczynają się śpie­
wy, nie m ające jednak  nic wspól­
nego z naszymi „Góralu, czy ci 
nie żal“ lub piosenką o dziewecz­
ce, co poszła do lasu. T ak  już jest
1 do tego naw et wszyscy jesteśm y 
przyzwyczajeni — do tego sto­
pnia, iż niektórych m niej dziwią 
swojskie porykiw ania pijaków  niż 
rozgłośne śpiewy w  bułgarskich 
karczm ach.

Nie miejsce tu, by rozważać h i­
storyczne przyczyny tego stanu

Do zabaw y „w  ry tm y ” służyć m ogą 
n aw et n a jb a rd z ie j p ry m ity w n e  in ­
s tru m en ty .

rzeczy. W arto jednak zaintereso­
wać się chyba problem em  kultury  
muzycznej naszego społeczeństwa. 
Pew nym  w ykładnikiem  stosunku 
„m uzyka — społeczeństwo'* może 
być nie tylko ilość biletów  sprze­
daw anych na koncerty muzyki 
lekkiej i sym fonicznej — lecz ró­
wnież spraw a tzw. lekcji śpiewu 
w szkole podstaw owej i średniej.
0  ile sobie przypom inam  — za 
moich czasów przedstaw iały się 
one dość żałośnie. W la tach  1950­
1960 — godziny owe prow adził z 
obowiązku któryś z nauczycieli 
posiadający zapew ne dobry słuch
1 niezłe chęci — lecz najczęściej 
nie zdający sobie zupełnie sprawy 
z ogromnych wartości dydaktycz­
nych, jak ie  stw arza muzyka. Mu­
zyka jest bowiem językiem, który 
dla dzieci jest przecież znacznie 
prostszy od tego, którym  posługu­
ją  się dorośli — łatw iej przecież

odczuć jest przekazany przy po­
mocy dźwięków nastró j niż zro­
zum ieć wyrażone słowami myśli. 
Ponadto dźwięk może być przy­
sw ajany w posób spontaniczny, 
bezpośredni, ponieważ działając 
poprzez zmysł słuchu na ośrodki 
nerw ow e — w pływ a za ich po­
średnictw em  na całe ciało. W arto 
przy okazji zwrócić uwagę na pół­
toraroczne dzieci, k tóre jesz­
cze nie rozum ieją, co się do nich 
mówi — natom iast po trafią  już 
reagować na ry tm  i dźwięk, „tań- 
cząc“ i śm iejąc się lub robiąc 
sm utne miny, gdy m uzyka jest 
nie najweselsza. Jest to bardzo n a­
turalny, prosty środek ekspresji.

Specjaliści tw ierdzą, że muzyka 
w procesie dydaktycznym  może 
odegrać olbrzym ią rolę, szczegól­
nie jeśli chodzi o kształtow anie 
osobowości dziecka. Nie można 
jednak  wówczas ograniczać w pły­
wu muzyki stosując tylko form ę 
„biernego słuchania*1. Dla celów 
wychowawczych nieporów nyw al­
nie większą w artość posiada tzw. 
odbiór twórczy, czyli po prostu 
um iejętność w yrażania pod w pły­
wem muzyki w łasnych uczuć przy 
pomocy głosu (słowa lub śpiew), 
’iała (taniec), barw  (malarstwo).

Ogrom nie interesujący ekspe­
rym ent przeprow adzają francu ­
scy pedagodzy, którzy prowadząc 
lekcje w ychow ania muzycznego 
noszą ty tu ł „anim atorów", to jest 
„tych, co ożywiają, budzą zapał“. 
Lekcja taka jest dla dzieci dosko­
nałą zabaw ą — pod kierunkiem  
„animatora*1 stopniowo tw orzy się
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z np. 60-osobowej grupy dzie­
ci orkiestra, zespół taneczny... 
Nauczyciel taki jest po trosze m a­
giem: w walizce przynosi dzie­
ciom zdum iew ające przedm ioty — 
kolorowe kola z plastyku, m in ia­
turow e cym bałki, batutę, pokazu­
je  sam  lub przy pomocy muzyków' 
sposoby gry na najrozm aitszych 
instrum entach. Lekcja-zabaw a or­
ganizuje się jakby mimochodem, 
przy okazji. Nauczyciel bowiem 
wyzyskując indyw idualne skłon­
ności, uzdolnienia i pomysły dzieci 
kieruje całością. Nie m a tu  ani śla ­
du przymusu. Nie ma sztywnych 
lekcyjnych kanonów, uczenia się 
na pam ięć zapisu dźwięków na 
pięciolinii itp. „Animator"’ nato­
m iast uczy dzieci z otaczających 
je w życiu codziennym dźwięków 
wyróżniać szmery, hałasy, śledzić 
układanie się rytm u. Bywa i tak
— że grupa dzieci otrzym uje do 
wykonania konkretne zadanie — 
na przykład każde z nich powinno 
się starać, aby z jakiegoś instru ­
m entu wydobyć określony 
dźwięk. Po w ielu wreszcie pró­
bach pow staje olbrzym ia orkie­
stra  — często pod batu tą sześcio­
letniego brzdąca, orkiestra która 
•ł  powodu braku perkusji akcen­
tu je  rytm  na wzór hiszpańskich 
tancerzy klaskaniem  i tupaniem .

Sądzę, że ten sposób (sposobów 
jest w iele a i te  stosowane przez 
francuskich „animatorów"* omó­
wione są w wielkim  skrócie) jest 
bardzo efektywny. Celem bowiem 
jest spowodowanie i wykształce­
nie u dzieci praw dziw ej m uzy­
kalności przy użyciu samych 
dźwięków nie w  roli m ateriału , 
który koniecznie należy opanować 
pamięciow'o, lecz raczej spróbo­
wać stworzyć z tego m ateria łu  coś 
więcej. Tak kształci się w yobra­
źnię muzyczną — a więc i przy 
tym w yobraźnię w ogóle, rozsze­
rzając i ułatw iając rozumienie 
ogólnej harm onii i działania ze­
społowego. Najw ażniejsza — w y­
daje mi się — jest w  tej całej 
spraw ie um iejętność „anim ato- 
rów “ pobudzania do w ysiłku 
twórczego, co przecież już po w y­
kształceniu pewnych tego rodzaju 
nawyków u dzieci zaliczyć można 
już nie tyle do um iejętności, co 
raczej do określonej postawy wo­
bec różnych zjaw isk; początkowo 
zmysłowrych. W następnych e ta­
pach w ytw arza się um iejętność 
przekształcania doznań zmysło­
wych w bardziej w yrafinow ane 
formy.

W tej sytuacji rysow anie k lu ­
cza wiolinowego zam iast pokazy­
w ania różnych instrum entów , 
prezentacji w ielu rodzajów ry t­
mów i barw y dźwięków — jest 
nie tylko staw ianiem  spraw y na 
głowie, lecz także zaprzepaszcze­
niem  jeszcze jednego argum entu  
w dydaktyce. Uczenie dzieci pio­
senek jest niewystarczające. Na­
leży przede wszystkim pam iętać
0 fakcie, że muzyki nie tylko się 
słucha, lecz także się ją  w ykonuje
1 tworzy.

K ultu ra muzyczna społeczeńst­
w a zawsze m a związek z jego 
ku ltu rą  ogólną. W arto w ięc chyba 
w tym  przypadku korzystać z na j­
nowszych osiągnięć i najlepszych 
wzorów.

AGNIESZKA TYMIŃSKA

D źw ięk, tan iec  i śp iew  — w yrażan ie  
uczuć pod w pływ em  m uzyki.
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URODZONYCH MIĘDZY
2 a 9 WRZEŚNIA.

ZNAK ZODIAKU — 
PANNA

Jest elegancki i lubi być w y­
różniany. Zazwyczaj dowcip­
ny, inteligentny — swój czas 
wolny chętnie poświęca na 
studia. Żywi współczucie dla 
ludzi nieszczęśliw-ych i chęt­
nie spieszy im n pomocą, po­
trafi być uczynnym przyjacie­
lem. W rażliwy, im pulsyw ny — 
nieraz interesuje się sztuką 
klasyczną. Bardzo prędko po­
dejm uje pow ażne nawet decy­
zje — jest przedsiębiorczy i 
odważny. Chętnie odbywa po­
dróże.

Umysł jego jest czynny i 
w ykazuje wszechstronne zain­
teresowania. Jest. to człowiek 
pożyteczny dla społeczeństwa.

Dyskretny, a naw et skryty
— potrafi być czasem nieszcze­
ry. By wyprowadzić innych w 
pole — ukryw a swe praw dzi­
we poglądy. Dąży do zdobycia 
m ajątku, co mu się przew aż­
nie udaje osiągnąć. W pracy 
nie zawsze potrafi być dobrym 
przełożonym, a w jego zarzą­
dzeniach można wyczuć pew­
ne dysonanse: brak  w iary we

własne siły, pomyłki w w y­
ciąganiu wniosków. Lepiej 
więc powiedzie mu się jako 
podwładnem u niż na stanow i­
sku kierowniczym.

Człowiek urodzony w tym  
okresie ma także wady spo­
wodowane tym, że ogromnie 
lubi być w yróżniany i to w 
szczególności przez ludzi za­
możniejszych od siebie.

Kobieta tak urodzona — nie 
pow inna wstydzić się w yko­
nywania prac domowych, b ra ­
ku środków m aterialnych czy 
też konieczności oszczędzania. 
Nie trzeba bowiem zwracać 
zbytniej uwagi na to, co inni
o nas powiedzą, lecz dążyć do 
tego, aby być praw ym  i szcze­
rym człowiekiem.

Szczęśliwy dzień — sobota, 
kolor — seledyn, kam ień — 
turkus.

POZIOMO: 1) człowiek o przekonaniach zachowawczych, prze­
ciwnik innow acji, 8) pozostałość zjedzonego jabłka, 9) berbeć, 10) 
kuzynka rokity, 11) żałobny plakat, 13) odwiedziny, 15) część papie­
rosa, 18) dachowa profesja, 19) koreańska złotówka, 20) atak lot­
niczy, 22) a try b u t sędziego piłkarskiego, 23) opiekunka klasy.

PIONOWO: 1) belka dachowa, 2) zasadnicza ilość, 6) wykonawca 
wyroku sądowego, 4) grafik , d iagram , 5) część powieści, 6) odm ia­
n a  zieleni, 7) działanie, 12) m iasto Kiepury, 14) fiasko wypieku, 
16) jedna z afrykańskich metropolii, 17) kąpielisko nad Zatoką 
G dańską, 18) miasto nad Sanem, 19) narzędzie gospodarskie, 21) 
głębia obrazu.

Rozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym od daty 
ukazania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na koper­
cie lub  pocztówce: Krzyżówka n r 104.

W śród Czytelników, którzy nadeślą praw idłow e rozwiązanie na 
krzyżówce wyciętej z  pism a rozlosowana zostanie — nagroda nie­
spodzianka. . .

Rozwiązanie krzyżówki nr 101.
POZIOMO: pyopozycja, domino, obyk, tusz, kimono, Portugalia, 

atlas, dyw ersant, szaławiła, m orka, kordegarda, natura , tort, E lw i­
ra, tropik .

PIONOWO: fornit, mimoza, potop, pozytywka, zbieg, cywil, akcja, 
atos, łoza, siła, dziwactwo, Rzym, am ur, tuba, ład, Antek, oktawa, 
kurara.

ANEGDOTY
P E W N O Ś Ć  S IE B IE

A l e k s a n d e r  D u m a s  p o ­
w r a c a ł  k i e d y ś  z  o f i c ja l n e ­
g o  p r z y ję c ia  r z ą d o w e g o .

— N o j a k  ta m  b y to ?  — 
z a p y ta ł  go  j e d e n  z p r z y ­
ja c ió ł .

— C a łk ie m  d o b r z e ,  a le
g d y b y  m n ie  ta m  n ie  b y ło ,  
n u d z i ł b y m  s ię  ś m i e r t e l n i e .

P R O Ś B A  O W Y  B A C Z E N I E

B r a h m s  b y w a ł  c z a s a m i  
n ie z n o ś n y .  O s t r z e  s w e g o  
j ę z y k a  p o tr a f i ł  s k ie r o w a ć  
n a w e t  p r z e c iw k o  s w y m  n a j ­
l e p s z y m  p r z y ja c io ło m ,  po  
p r o s tu  n ie r z a d k o  z n a jd o ­
w a ł w r ę c z  p r z y j e m n o ś ć  w  
p o p is y w a n i u  sią  w  w i ę k ­
s z y m  to w a r z y s tw ie  s w y m i  
z ł o ś l i w y m i  d o w c ip a m i .  G d y  
te ż  p e w n e g o  w ie c z o r u  r o z ­
d z ie la ł  s w e  z lo ś l iw o s t k i ,  n a ­
g le  m u s ia ł  o p u ś c ić  to w a ­
r z y s t w o ,  ż e g n a ją c  s ię  z e  
w s z y s t k i m i  r z e k ł :  — J e ż e l i  
p r z y p a d k o w o  d z i s ia j  k o g o ś  
n ie  o b r a z i ł e m ,  to  n a j u p r z e j ­
m ie j  p r o s z ą  o w y b a c z e n ie .

ZGADYWANKA
Rysownik przekopiowując rysunek 
zrobił kilka błędów. Znajdź naj­
m niej 5 błędów.

P A M I Ą T K I  £»A W M t=J  W A R S Z A W Y

ODWAŻNA

W naszych niełatwych czasach 
wytoczenie spraw y i uzyskanie 
wyroku skazującego opornego 
ojca na płacenie alim entów  nie 
spraw ia większych trudności. Go­
rzej jest oczywiście z praktyczną 
stroną egzekwowania tychże ali­
mentów. W iedzą coś o tym  osa­
m otnione m atki, ale nie będę tu 
pow tarzał spraw  ogólnie znanych, 
p ragnę jedynie przypom nieć o je ­
dnej z pierwszych (jeśli w ogóle 
nie pierwszej) rozpraw ie alim en­
tacyjnej w W arszawie.

Otóż, jak  doniósł przed przeszło 
90 la ty  K urier W arszawski, do 
ówczesnego Sądu Okręgowego w 
stolicy w płynęła skarga panny E. 
R., z zawodu szwaczki, przeciwko 
panu A.B. — o  „przysądzenie jej 
dziecku i je j sam ej, alimentów, 
k tóre pan A.B. (kamienicznik) nie 
chce jej płacić, nie przyznając 
się ani do dziecka, ani do nie j“. 
Ówczesna opinia publiczna była 
tym po prostu zaszokowana! J a k ­
że to! Panna, k tó ra  pozwoliła się 
zhańbić, ma jeszcze czelność żą­
dać alim entów ?! Tego jeszcze w 
W arszawie nie było! Ale i p roku­
ra to r dopatrzył się w tym  czynu 
występnego i oskarżył pannę E.R.
o „niepraw ne pożycie, owocem 
którego było dziecię". P anna  jed ­
nak nie ulękła się oskarżenia i 
w ystąpiła z powództwem cywil­
nym przeciwko opornem u ta tu ­
siowi. Obie połączone spraw y od­
były się dnia 23 lutego 1881 roku, 
a sąd w ydał w yrok iście Salomo­
nowy. Zarówno pannę E.R. jak  i 
pana A.B. skazał na pokutę ko­
ścielną (bo były i takie orzecze­
nia w ówczesnym praw odaw st­

wie), zaś na dziecko przysądzał 
dożywotnie alim enty w sumie 600 
rubli, k tóre zabezpieczono na ka­
mienicy pozwanego.

Tak to energiczna szwaczka 
w arszaw ska pierw sza wywalczyła 
w W arszawie alim enty dla swego 
dziecka!

KRONIKARZ
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JAK POMAGAĆ 
DZIECIOM W NAUCE?
Rozpoczęcie nauki szkolnej jest 

w ielkim  przełomem i poważnym 
przeżyciem dla naszych dzieci. Te 
z nich. które przechodzą z przed­
szkola do szkoły, czują się od po­
czątku w szkole pew nie i dobrze. 
Dzieci, k tóre nie uczęszczały do 
przedszkola, lub brały tylko udział 
jako sześciolatki w ogniskach 
przedszkolnych organizowanych 
kilka razy w tygodniu, często 
czują się w nowym środowisku 
zagubione. W pewnej m ierze mo­
że to  być i w ina rodziców, którzy, 
gdy dziecko coś przeskrobie, gro­
żą m u pójściem  do szkoły, „gdzie 
cię już rozum u nauczą”...

A w łaśnie rodzice powinni jak  
najtroskliw iej dbać o to. by pier­
wsze zetknięcie się dziecka ze 
szkołą utrw aliło  się w  jego pa­
mięci jako jasne, pogodne prze­
życie. Rozsądni rodzice potrafią
-  jeszcze przed pójściem dzie­

cka po raz pierwszy do szkoły — 
wzbudzić w nim  zainteresow anie 
szkołą, uczucie zaciekawienia i 
sym patii do wszystkiego z czym 
ma się w szkole zetknąć. Dzieci 
takich rodziców na pewno uśmie­
chem, a nie łzami pow itają swój 
pierwszy dzień w szkole.

Obowiązkiem rodziców jest od 
pierwszych dni nauki w drażanie 
dziecka do nowych zajęć i innego 
organizowania sobie dnia oraz 
stworzenie m u jak  najlepszych 
warunków  pracy.

Psychologowie dawno zauw aży­
li, że system atyczne interesow anie 
się rodziców nauką dziecka po­
głębia zainteresow anie dzieci, a 
to  znów jest początkiem  św ia­
domego ich stosunku do pracy 
szkolnej. Od najmłodszych lat 
rodzice w inni w dziecku w y­
rabiać szacunek dla szkoły, n a­
uczyciela i jego pracy. Niedo­

puszczalna i podważająca auto­
ry te t nauczyciela w oczach dzie­
cka jest krytyka jego osoby, 
czy zarządzeń w obecności dzie­
cka. Nie mówiąc już o takich fa­
ktach, jak  odgrażanie się przy 
dziecku nauczycielowi za rzekomo 
niespraw iedliw ą ocenę. Jeśli ro ­
dzice uw ażają, że stosunek nau ­
czyciela do ich dziecka jest nie­
spraw iedliw y. a oceny jego prp y 
niesłuszne, nic prostszego j k 
pójść do szkoły, porozmawiać z 
nauczycielem, czy dyrekton n 
szkoły i spraw ę spokojnie w yja­
śnić. Złe w yrażanie się o nauczy­
cielu przy dziecku — nauczycielo­
wi nie zaszkodzi, lecz na pewno 
przyniesie szkodę dziecku.

Dla wyników nauczania najw a­
żniejsza jest l e k c j a .  Starsi, k tó­
rzy cenią i szanują w łasną pracę 
nieraz lekceważą obowiązki 
swoich dzieci. Jakże często zdarza 
się, że błahy powód zatrzym uje 
dziecko w domu. A ile razy odry­
wa się dziecko od odrabianych 
lekcji, bo w łaśnie w tym czasie 
ma ..skoczyć po papierosy czy pi­
w o d la ta ty”.

Poważne trak tow anie lekcji i 
zadań szkolnych naszych dzieci — 
to jeden ze sposobów pomocy 
dzieciom w nauce. Bardzo cenny, 
tak dla dzieci jak  i dla rodziców, 
jest stały kontakt ze szkołą. Ro­
zm owa z nauczycielem może dużo 
pomóc. Nauczyciel zwróci uwagę 
na braki dziecka, wskaże, jak  mu 
należy pomóc, w yjaśni — ile cza­
su dziecko powinno spędzić przy 
odrabianiu lekcji domowych, u­
dzieli fachowych wskazówek.

Każde dziecko m a prócz o b o ­
w i ą z k u  nauki, p r a w o  do za­
bawy. Zabaw a jest konieczna do 
prawidłowego rozwoju psychicz­
nego i fizycznego dziecka. Dzieci, 
które uczą się w szkole przed po­
łudniem , po powrocie powinny 
zjeść obiad i mieć dla siebie 1,5 —

2 godziny na zabawę. Oczywiście
— jeśli to tylko możliwe — w ru ­
chu i na świeżym powietrzu. Po 
takim  odpoczynku może się za­
brać do lekcji.

Dziecko w czasie odrabiania za­
dań domowych, powinno mieć 
bezwzględny spokój, dobre oświe­
tlenie i swoje stałe miejsce. Jeśli 
nie można dać dziecku osobnego 
pokoju na czas odrabiania lekcji, 
trzeba przynajm niej zapewnić 
spokojny kącik, opróżnić stół, zro­
bić m u miejsce, gdzie będzie mo­
gło wygodnie rozłożyć swoje przy­
bory szkolne.

Dziecko musi mieć też ,od po­
czątku nauki swoje stałe miejsce 
na książki i zeszyty. W ten spo­
sób ułatw im y mu naukę, a ró­
wnocześnie w yrobim y naw yk u ­
trzym yw ania w porządku swoich 
rzeczy. Rodzice m uszą też znaleźć 
czas, by choć co parę dni skontro­
lować zeszyty dziecka, dowiedzieć 
się co ma „zadane do dom u”. 
Młodsze dzieci od czasu do czasu 
niech ..przepowiedzą'1 rodzicom 
lekcje w domu, niech poczytają 
głośne, czy opowiedzą zadaną czy- 
tankę. Pam iętać jednak należy, że 
pomagać dzieciom w nauce to nie 
znaczy pisać za nie wypracow a­
nia, czy rozwiązywać zadania.

Owszem — nieraz trzeba w yja­
śnić, wytłumaczyć dziecku czego 
nie zrozumiało na lekcji w szko­
le, wskazać metodę wyliczenia za­
dania, ale samo w y k o n a n i e  
pracy zawsze pozostawić dziecku.
I to nie tylko dlatego, by dziecko 
zrozumiało lekcję i nauczyło się, 
ale również i ze względów wy­
chowawczych, by je  od najm łod­
szych la t nauczyć obowiązkowości
i rzetelności w pracy. Jeśli od 
pierwszych dni w szkole będzie­
my się rozsądnie troszczyć o do­
bre wyniki pracy naszych dzieci, 
nie będziemy mieli rozczarowań i 
przykrych niespodzianek pod ko­
niec roku szkolnego. A.M.

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

Profjcaor U/ilczur

...Dwanaście, trzynaście, czternaście, p ię tna­
ście — liczył doktor Żuk narzędzia.

Chorą wywożono z sali.
— Brak jednej sztuki — spokojnie powie­

dział doktor Żuk.
M oment konsternacji. Profesor Wilczur, 

który już zdejm ował m askę, powiedział o­
chrypłym  głosem:

— Z powrotem  na stój.
■ T r2!eba było po raz drugi otw ierać jam ę 
brzuszną dla wydobycia ze zwojów kiszek 
małego metalowego przedm iotu połyskujące­
go -niklem. Upał w sali operacyjnej i zmęcze­
nie spraw iły, że W ilczur tylko ostatnim  wy­
siłkiem woli u trzym ał swój mózg w  świado­
mości, a ręce w  sprawności. Czuł, że jest bliski 
omdlenia. Na szczęście w ytrw ał do końca.

P acjentkę zabrano już w  chwili, gdy bu ­
dziła się z narkozy. Zataczając się wyszedł 
za n ią  W ilczur na chłodny korytarz. Powoli 
odzyskiwał przytom ność i  siły. Zrozum iał też, 
że ten szum, który słyszy jest skutkiem  zbyt 
wielkiej daw ki bromu. Z wolna skiercjwał się 
do rozbieralni. Przy pomocy sanitariusza prze­
brał się, kazał przynieść tu futro  i kapelusz
i naw et nie w stępując do swego gabinetu 
wyszedł na ulicę.

Tymczasem w  lecznicy w rzało jak  w  ulu. 
W prawdzie pozostawienie parzędzi operacyj­
nych w  jam ie brzusznej jest dość częstym

wypadkiem, który się p rzytrafia w ielu chi­
rurgom, powodując konieczność powtórnej o­
peracji, profesor W ilczur jednak słynął z tak 
niesłychanej przytomności umysłu i spostrze­
gawczości, że nigdy m u się coś podobnego 
nie zdarzyło.

Oczywiście, osoby asystujące przy operacji 
dostrzegły rów nież osłabienie profesora, a 
doktor Żuk obserw ując go uważnie przew i­
dywał nowe om dlenie i przygotował się do 
tego, że osobiście zastąpi profesora przy do­
kończeniu operacji w  razie wypadku.

Teraz cała elita zakładu zebrała się w  ga­
binecie profesora Dobranieckiego, który mó­
wił:

— Szanujem y go wszyscy, uznajem y jego 
zasługi, mamy dlań wiele sym patii, ale to  nie 
powinno nam  zamykać oczu na fak ty ; to jest 
sta ry  człowiek, należy mu się odpoczynek, 
a  nie daje  sobie tego w żaden sposób w ytłu ­
maczyć. Przecież podobne w ypadki będą m u 
się 'zdarzały te raz  coraz częściej. Nie wiem 
doprawdy, co począć.

Wśród ogólnych potakiw ań rozległ się d rżą­
cy głos doktora Łucji K ańsk iej:

— Tu nie itrzeba nic robić. Tu trzeba po­
otw ierać okna i w ywietrzyć tę ohydną atm o­
sferę, nad której w ytw orzeniem  pracu ją lu ­
dzie złej woli. Trzeba przeciwdziałać w strę t­
nym plotkom, kłam stwom  i oszczerstwom. Nie

wiem, czy ktokolw iek zdołałby zachować spo­
kój i równowagę wśród tych kalum nii, pod­
łych, podstępnych in tryg i krecich podkopów, 
którym i otoczono profesora W ilczura. To hań ­
ba! To wstyd! Ale mylą się ci, którzy dla 
własnych brudnych korzyści chcą zmusić pro­
fesora W ilczura do upadku. Przeliczą się. Taki 
człowiek jak  on nie ugnie się przed podłością 
nikczemnych intrygantów , wszyscy uczciwi 
staną po jego stronie!...

Profesor Dobraniecki przybladł i zm arszczył 
brwi:

— Wszyscy stoim y po jego stronie — po­
wiedział dobitnie.

— Tak? Czy i pan też, panie profesorze? — 
spojrzała mu w prost w oczy.

Dobraniecki nie um iał ukryć wzburzenia.
— Moja droga pani. Wówczas, kiedy pani 

jeszcze chodziła w  pensjonarskim  m undurku 
ja  w ydałem  biografię profesora W ilczura! Jest 
pani za młoda i zanadto pozwala pani sobie 
lekceważyć pewne dystanse. Nie uważam, bym 
potrzebow ał w yjaśniać to  pani dobitniej.

Doktor Łucja zm ieszała się: rzeczywiście 
między nią a Dobranieckim był tak i dystans, 
jak  między generałem  a szeregowcem i  tylko 
nagłe oburzenie pozwoliło jej o .tym zapo­
mnieć na chwilę.

K orzystając z tego, że Dobraniecki po osta t­
nim słowie odwrócił się do docenta B ierna­
ckiego, Łucja wyszła z gabinetu. Kolskiego 
znalazła -na drugim  piętrze, kończył w łaśnie 
opatrunek. Była tak  roztrzęsiona, że powie­
dział:

— Czy się coś stało?
Potrząsnęła głową:
— Nic, nic. Nic ważnego. Tylko oni znowu 

coś knują... Chciałam  z panem  pomówić.
— Dobrze — sk iną ł głową. — Za pięć m inut 

będę wolny. Niech pani zaczeka w moim  po­
koju.
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Rozmowy z czytelnikami
„Mąż mój jest nałogowym alko­

holikiem. Jeśli jest piekło, to chy­
ba moje życie tu na ziemi jtest 
jego symbolem. Codziennie aw an­
tury. Na utrzym anie rodziny mąż 
nie daje pieniędzy, wszystko prze­
p ija  i jeszcze ode m nie domaga 
się na wódkę. Dzieci zaniedbane
i chore. Jestem  czytelniczką W a­
szego Tygodnika. Może wy mi coś 
poradzicie, bo mój proboszcz 
tw ierdzi, że „ten krzyż mam nieść 
do końca życia" — pisze pani 
J. K. z Mławy.

W takich spraw ach należy się 
zwrócić do kom petentnych 
władz w celu umieszczenia pani 
męża w zakładzie odwykowym 
dla alkoholików. Alkoholizm —' o 
czym często się zapomina — jest 
chorobą, którą trzeba leczyć. Do 
alkoholika bardzo rzadko trafia ją  
słowa. Skuteczniejszym środkiem  
jest ingerencja medycyny. Jeśli i 
ona zawiedzie, trudno wyobrazić 
sobie dalsze wspólne życie „w 
piekle". W takich w ypadkach, 
zwłaszcza dla dobra potomstwa, 
konieczna bywa separacja.

Otrzymaliśmy wiele listów, któ­
rych autorzy proszą o w yjaśnienie

pewnych zagadnień biblijnych. 
Odpowiadamy według kolejności 
otrzym ywanych zapytań.

Pan Adolf Wolański słyszał w 
różnych kościołach różne słowa 
konsekracji i nie może tego zro­
zumieć w św ietle natchnienia P i­
sma św.

Duch Sw., jako pierwszorzędny 
Autor Biblii, może zezwolić p i­
sarzowi na różne słowa, byleby 
dobrze oddawały Bożą myśl. Pan 
Bóg. tak  jak  szanuje wolną wolę 
każdego człowieka, nie krępow ał 
indyw idualnych pisarzy b ib lij­
nych. Stąd to samo zdarzenie z 
życia Jezusa przez różnych ew an­
gelistów może być opisane róż­
nymi słowami. Isto ta pozostaje ta 
sama.

Podobnej treści pytanie staw ia 
pani Emilia Miller z Olsztyna,
która nie może pogodzić n a t­
chnienia z różnymi usterkam i 
stylistycznymi i językowymi w 
Piśm ie św.

Niejasności i usterki stylu, ja ­
kie spotykam y w Piśmie św., w y­
nikają z niedoskonałości ludzkiej 
pisarzy biblijnych. Nawet na j­
większy muzyk nie zagra dobrze 
na rozstrojonym instrumencie.

Winę w tym przypadku ponosi in­
strum ent. Duch Sw. obierał za na­
rzędzia ludzi nieraz bez w ykształ­
cenia, którzy objawione im p ra ­
wdy spisywali w łasnym i słowami, 
tak  jak  potrafili. Nie sprzeciwia 
się to natchnieniu Pism a Ś w ięte­
go.

Pan m gr T. L. z M alborka za­
pytuje, czy autor m iał zawsze 
świadomość swego natchnienia, 
czy też był narzędziem  tylko m a­
terialnym . Z listu wynika, że nasz 
Czytelnik jest zwolennikiem „nie­
świadomości natchnienia’’.

Natchnienie to wpływ Ducha 
Sw. Aby ten wpływ istniał, nie­
koniecznie piszący musi mieć je ­
go świadomość. Czy my sami za­
wsze jesteśm y świadomi współ­
działania Bożego w naszym życiu 
albo łask, które w danym  m om en­
cie od Boga otrzym ujem y? Na 
podstawie danych biblijnych mo­
żemy stwierdzić, że czasami auto­
rzy natchnieni mieli świadomość 
działania Bożego, którem u podle­
gali. Np. Mojżesz, prorocy, św. 
Jan  w Apokalipsie — mówią w y­
raźnie, że przem aw iają w im ieniu 
Boga. Z drugiej strony można 
przytoczyć także i takie miejsca w

Biblii, gdzie niektórzy autorzy nie 
byli świadomi natchnienia: 2
Mach. 2.20—27; Łk 1,1—5. Jan 
19, 35.

Czy autor rozumiał doniosłość 
nauki, k tórą spisywał pod n a t­
chnieniem Ducha Sw? Problem 
ten staw ia pan Kazimierz Soko­
łowski z Bytomia.

Aby odpawiedzieć na to pyta­
nie, trzeba sobie przypomnieć, że 
Bóg jest głównym A utorem  Bi­
blii, hagiografowie zaś tylko na­
rzędziami w Jego ręku. Jest rze­
czą możliwą, że nie zawsze rozu­
mieli całą doniosłość nauk, które 
spisywali pod wpływem natchnie­
nia i być może, że my dzięki Ob­
jaw ieniu Nowego Testam entu le­
piej niż oni rozumiemy sens pew ­
nych miejsc Starego Testam entu. 
Księga Biblii jest pod wpływem 
natchnienia pisanym słowem Bo­
żym, a zatem regułą wiary.

Pozdrawiamy 
Ks. J. Sz.

Rodzi cel

Pamiętajcie  o obowiązku re ­
ligijnego wychowania dzieci. 
Rozpoczął się n o w y  rok 
szkolny. Skontaktujcie się z 
księdzem prowadzącym  punkt 
katechetyczny, by  zapewnić  
sw ym  dzieciom sys tem atycz­
ną naukę religii.

W jego oczach był sm utek i niepokój.
Gdy przyszedł siedziała przy biurku i p łaka­

ła.
— Jak i obrzydliwy, Jaki w strętny jest 

świat.
Kolski delikatnie w ziął końce jej palców

i odezwał się tonem  persw azji.
— Zawsze był taki. W alka o byt nie jest 

dziecinną zabawą, ani grą towarzyską, tylko 
wojną, n ieustającą wojną, w której zarówno 
zęby, ja k  i pazury są równie dobrą bronią, 
jak  słowa. Trudno. Tak już widocznie musi 
być. No, niechże się pani uspokoi, panno Lu­
cjo, niechże się pani uspokoi.

ROZDZIAŁ IV

Prezes Tuchwic w  zam yśleniu stukał ołów­
kiem  po pliku cienkich kartek , zapisanych 
maszynowym pismem.

— Przeczytałem  pański memoriał, panie 
profesorze — mówił nie podnosząc oczu na 
siedzącego po drugiej stronie biurka Dobra- 
nieckiego — przeczytałem  i muszę panu po­
wiedzieć, że staw ia pan mnie w  niesłychanie 
przykrej sytuacji. Oczywiście, muszę się zgo­
dzić z niektórym i argum entam i pańskim i, ale 
zarówno pod względem  praw nym  jak  i oso­
bistym  nie mogę tu  nic zrobić.

Dobraniecki poruszył się na fotelu:
— Wybaczy pan. ale nie zrozumiałem.
Na tw arzy Tuchwica zbawił się grymas 

zn iecierpliw ienia:
— Widzi pan, profesorze, ja  się nie znam 

n a  tych waszych lekarskich rzeczach. Jestem  
finansistą i tu  znam  swoje zobowiązania. Otóż 
profesor W ilczur postąpił z  nam i bardzo fair. 
Postąpił jak  dżentelm en. Oczywiście, mógł 
nie przyjąć n a  siebie winy, mógł ją  zwalić 
na in tem istkę, k tó ra  nie zbadała Donata.

(12) cdn

PRZECZYTAJ 0 WYTNIJ

ZAKŁAD WYDAWNICZY 

„ODRODZENIE” 

ul. Wilcza 31 

00-514 WARSZAWA

ZAMÓWIENIE

Zamawiam (my) następujące książki z prośbą o prze­
sianie ich pod moim(naszym) adresem za zaliczeniem  
pocztowym:

egz. M. Miniat — Wierność i Klątwa, War­
szawa 1911 r. 50.—
egz. W. Benedyktowicz — Bracia z Ep- 
worth, Warszawa 1971 r. 45.—
egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne 
kościołów i wyznań nierzyniskokatolickich 
w PRL 40.—
egz. Kalendarz Katolicki 1973 r. 20.—

Przesyłkę zobowiązuję(my) się wykupić natychmiast 
po jej nadejściu.

Imię i nazwisko, adres z a m ie s z k a n ia ............................

. —  — — . ■ ...........
I W y d a w c a :  S T P K  Z a

k l a d  W y d a w n i c z y  
. . O d r o d z e n i e ” . R e d a  

. *1 *1  g u Je K o l e g i u m .  A d ­
r e s  R e d a k c j i  l A d  
m i n i s t r a c j i :  u l.  W i l ­
c z a  31, 00-514 W a r ­
s z a w a ,  t e l e f o n y  r e ­

d a k c j i :  29-32-75, 28-64-91 d o  92
w e w n ę t r z n y  18; a d m i n i s t r a c j a  
23-64-91 d o  92, w e w n .  3 i  19.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u ­
m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę ­
d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  
O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  „ R u c h * 5. 
M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  
w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r .  1-fi-
-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u
P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , 
W a r s z a w a  n i .  T o w a r o w a  28. 
P r e n u m e r a t y  są  p r z y j m o w a n e  
d a  10 d n i a  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u ­
m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  
k w a r t a l n i e  — 26 z ł . ,  p ó ł r o c z n i e
— 52 z!.,  r o c z n i e  — 104 z ł .  P r e ­
n u m e r a t ę  z a  g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  
o 46 p r o c .  d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  
B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  
Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , W a r ­
s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, t e ł .  
2C-4G-88, k o n t o  P K O  n r  1-fi- 
>100024 ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d l a  E u r o p y  1,50 d o i ;  
d l a  S t .  z j e d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  11,7(1 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  7,50 
d o i . ;  K r a j e  A f r o a z j a t y c k i e  i  z a ­
m o r s k i e  7,50 d o i . ;  N R F  33 D M ) ,  
N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  
f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  
n i e  z w r a c a .

S k ł a d ,  ł a m a n i e :  P 2 G  R S W
„ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  Al.  J e r o ­
z o l i m s k i e  125/127. D r u k :  Z a k ł a ­
d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  
„ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o ­
w a  58/72. R-102. Z a m .  2688.

Zdjęcia: CAF, Archiwum , La 
Vie Catholiąue.
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Dawid uciekając przed Saulem 
udał się do Aklszą, króla Gat. 
Słudzy Aklsza mówili: Czy to nie 
Dawid, król ziemi? Czy to nie 
ten, któremu śpiewano wśród 
pląsów:
Pobił Saul tysiące, 
a Dawid dziesiątki tysięcy? 
Dawid przejął się tymi słowami, 
a że obawiał się bardzo Aklsza, 
króla Gat, zacząt udawać wo­
bec nich szalonego, dokonywać 
wśród nich nierozumnych czyn­
ności: tłukł rękoma w skrzydła 
bramy i pozwalał ślinie spływać 
na brodę. I rzekł Akisz do 
swych poddanych: Widzicie
człowieka szalonego. Po co 
sprowadziliście mi go tutaj? 
Czy to brakuje ml szaleńców, że 
przywiedliście jeszcze tego, by 
szalał przede mną? I ten ma 
wejść do mojego domu?
Dawid uciekł stamtąd i schronił 
się w jaskini Adullam.
(1 Samuela, 21, 11— 16; 22, 1)

DAWID U AKISZA


